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Rok 1

A L L E L U J A !
CHR YS TUS ZMA R TW YCfłWS TAL

Wśród uroczystości obchodzonych przez 

całe społeczeństwo chrześcijańskie niema dnia 

równie uroczystego i podniosłego jak Dzień 

Zmartwychwstania Pańskiego. Przypada o h  

na wiosną, okres rozrostu pierwszych liści 

i rozkwitu pierwszych kwiatów. Kościoły przy 

ozdabiają się na tę uroczystość w godowe 

szaty. Przyczyniają się do tego wszyscy po 

trochu. Nawet małe dzieci znoszą kwiaty 

i przystrajają niemi świątynię. Wnętrza ko­

ściołów iv dnia tym wydają się weselsze 

i przytulne, przepełnia je blask przedziwnej 

słodyczy bijącej od Boskiej postaci Zbawi­

ciela Świata.

R E
Świętujemy wielki dzień. Cała 

Polska jak  długa i szeroka obcho* 
dzi dziś uroczystość Chrystusowe­
go Zwartwychwstania. Symbol i cz* 
ne  to święto, w którem łączą się 
jednako narody  całej ziemi, o ile 
głębsze znaczenie ma dla nas, Po* 
laków, k tórych Ojczyzna tyle dzie* 
siatków lat trwała w mrokach nie- 
woli, podobnej do śmierci.

Doczekała się wreszcie świetla* 
nego dnia swego zmartwychwstać 
nia. Dziewiątą to już Wielkanoc ob* 
chodzimy w uwolnionej od jarzma 
wrogów, zjednoczonej, cudem pras 
wie powołanej znów do życia Rze­
czypospolitej.

Świętujemy Dzień Zm ar twych* 
wystania, wrolmi od hańbiącego po? 
czucia niewoli. Murów naszych 
miast nie przytłacza już nadmiar 
zbytecznych, obcych bizantyjskich 
świątyń, zbudowanych przez wro* 
gów i dla wrogów.

Ciemięży ci cle poszli precz, od* 
płynęli falą na W schód z jednej 
strony, z drugiej na Zachód Po raz 
dziewiąty obchodzimy Wielkanoc 
w  wolnem państwie polskiem. Sami, 
na swym gospodarstwie.

Wolność droższą jest nad wszy* 
stko. Stała się ona właśnie naszym 
udziałem. Jesteśmy wolni! Ale ozy 
m amy to do zawdzięczenia jedvnie 
własnym wysiłkom? Nigdy! Od 
czasu u tra ty  niepodległości przez 
wszystkie pokolenia płynęła plo* 
mienna żądza wolności.

W spom nijm y w dniu tym o jej 
bojownikach.

Jest rok 1794.
Moskale dławiącym pierścieniem 

uciskają Warszawę, siecią intryg 
otaczają słabego króla Stanisława 
Augusta. Gnębią i porywają do nies 
woli najlepszych synów narodu. 
N ad stolicą panuje Igelstróm, 
szwedzki najmita z silnym garni*

zonem grenadjerów Imperatorom 
wej. Przygasa blask sławnej nieś 
gdyś Rzeczypospolitej. Milczą pa* 
nowie i szlachta. Burzy się tylko i 
szemrze luid Warszawy.

Ale w Krakowie, obudzone po* 
tężnym wichrem wolności, dolatu* 
jącym z Francji, poruszone mocar* 
nym głosem Tadeusza Kościuszki, 
powstały zastępy obrońców wol* 
ności. Uderzyły na wrogów i osiąg* 
nęły wiekopomne zwycięstwo w 
bitwie pod Racławicami.

Niebawem wieść o wiktorji do* 
tarła do Warszawy. N ad  stolicą 
zebrały się czarne chmury. Burza

E K C J A
zaczynała się. Rozwinął orłowe 
skrzydła Jan Kiliński.

Uderzyły na  alarm dzwony kła* 
sztoru 0 . 0 .  Bernardynów. Było to 
hasło powstania. Za nimi wprędce 
odezwały się dzwony wszystkich 
świątyń warszaw'skich. Trzeba by* 
ło się śpieszyć. W szak zdrajcy Na* 
rodu ułożyli plan, aby podczas re* 
wolucji wymordować lud, opusz* 
czający kościoły. Kiliński uprzedził 
niecną robotę.

W  pamiętniku swym sam puł* 
kownik tak opisuje te pierwsze 
chwile:

„Bataljon Moskali wszedł do na* 
szego miasta na ulicę Św. Jura. Tu

Kraków — prastara stolica Polski

Dzień Zmartwychwstania przyw odzi nam 
na pamięć Kraków, miasto prastare, u' któ> 
rem nigdy nie zamarła idea Z m artw ych* 

wstania Rzeczypospolitej.
O to pomnik króla W ładysława Jagiełły, 
zaklęty w granit i spiż, w idomy symbol 
potęgi Polski, która przetrwała w szystko  

i i zmartwychwstała na przekór złym  wróż: 
i bom wrogów lackiego plemienia.

A oto widok, pokrytej królewskiemi herba­
mi, prastarej bramy wjazdowej, wiodącej na 
Wawel. Czuwa nad nią spiżowy posąg Na­
czelnika Tadeusza Kościuszki, Wodza Naro­
du. Zamek odnawia się i nabiera powoli daw­
nej dostojności. Złożyły się na to ofiary ca­
łej Polski, co dobitnie dokumentują umiesz­
czone w murze po wieczne czasy imienne ta­
bliczki.

go spotkali rzeźnicy warszawscy z 
pełnem działem, nabitem  kartacza* 
mi, pod  wodzą sławnego Sieraków* 
skiego, rzeźnika. G dy  bataljon się 
zbliżył, wówczas na znak Siera* 
kowskiego dano z dział ognia. Kie* 
dy pierwsze szeregi padły od kar* 
taczy, wówczas rzucili się z topo* 
rami i wycięli cały bataljon“.

T o  samo działo się w  innych 
dzielnicach miasta. Do domów, ob* 
sadzonych przez garnizony mo» 
skiewskie szturmowano zaciekle. 
N ajkrw aw szy bój toczył się przed 
rezydencją Igelstroma, domem 
przy ulicy Miodowej, na wprost ko* 
ścioła 0 . 0 .  Kapucynów. Moskale 
zaciekle bronili tej ostatniej swej 
placówki. Cała Miodowa ulica spły* 
nęła krwią ludu miejskiego. Po dłu, 
gotrwałej walce dom wreszcie zdo* 
byto, ale wiele dzielnych mieszczan 
byto, ale wielu dzielnych mieszczan

Trium f był zupełny, a rezurekcja 
i święta wielkanocne nabrały no* 
wej świetności i chwały. Krwawy 
był Wielki Tydzień, poprzedzający 
dzień Zm artwychwstania, ale tern 
wspanialszą wydała się Wielkanoc. 
Stolica wolną była od wroga.

I znamiennem jest, że nie kró* 
lewskie wojska zaciężne, nie pano* 
wie i nie szlachta dokonali tego 
dzieła. Sprawił je  lud warszawski, 
synowie murów Starego Miasta, 
przedstawiciele przesławnych ce* 
chów i rzemiosła. Oni to w ofiar* 
nym porywie, nie szczędząc włas­
nej krwi, zdobyli stolicę z powro* 
tern z rąk wroga.

Dlatego też dziś, kiedy wTeszcie 
wolni od ciemięzców, obchodzimy 
w wolnej Polsce Wielkanocne Świę* 
ta, wspomnijmy także o tern, że 
wolność dzisiejsza jest poniekąd 
również dziełem rąk przesławnych 
mieszczan*patrjotów z roku 1794.

M. J.
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Wielki,Zjazd Izb Rzemieślniczych
1 rzeci Zjazd [zb i  Zrw,zeA Zawodowych 

Rzemieślniczych z całe) Polski obiadujący 
diwa dna w Krakowie, zamienił się  istotnie

w wainy Sejm Rzemiosła polskiego.

Obrady Zjazdu odbywały się we wspania­
łym gmachu Tcrv. Wzaj. Ubezpieczeń i wzię­
ło iw nich udział przeszic 30C delegatów z 
całej Polski. ,

Zjazd zaszczycili swą obecnością Minis­
ter Przemysłu i Handlu -aż. E Kwiatkow­
ski, Minister Oświaty, dr. Dobi ucki, Arcy­
biskup Sapieha, woj. Darowski, wiceprezy­
denci m. Krakowa; Ostrowski, Schneider 
Wielgus, oraz przedstawiciele wjadz usta­
wodawczych: państwowych, wojskowych, iń- 
stytucyj gospodarczych i  społecznych. Punk­
tualnie o godz. 11-ej rano w niedzielę, Pre­
zes Izby Rzemieślniczej w Krakowie, p. 
Piotr Kosobudzki otworzył zjazd i  powi ał 
dostojnych gości oraz uczestników zjazdu, 
stwierdzając z radością, że przedstawiciele 
nządu, przez tak  liczne przybycie udowo­
dnili, że doceniają znaczenie mieszczaństwa 
plolsklego w życiu gc™podaiczem państwa 
oraz że cłicą
stan średni otoczyć opieką i udzielić mu 

pomocy

Następnie powitali Zja^di „en Adelmun 
imienni m krak. „Kongregacji kupieckiej i p, 
Jieniąikiewicz imieniem „Związku Rzemieśl 

ników Chrzesćjan" . .  w Warszawie, poc.iem 
przystąpiono do Wybortu władz Zjazdu.

Protektorat Zjazdu objęli min. przem. . 
handlu nż. Kwiatkowski i  min. oświaty dr. 
Dobrucki.

Prezydjum Zjazdu tworzą; przewodniczą­
cy: prezes Izby Rzem. (Poznań) Jcwasiński 
Wł„ prezes Izby rzeui. (Kraków) Kosobudz­
ki P„ prezes Związau rzem. chrześcijan 
(Warszawa) Fieniążkiewicz Wlad., prezes 
Izby rzem. (Stanisławów), Dąbrowski Wł., 
zastępca peseł Sobota (Katowice).

Honorowi prezesi poś. inż. H. Mianowski, 
prez. Izby rzem. (Grudziądz) Grobelny E„ 
kom. Izby rzem. (KatowiceJ inż. Dobrzyąstti, 
iprez. Izby rzen. (Tarnopol' Olszański St. 
prez. Izby rzem. (Lwów) Pammer G., prez. 
Izby rzem. (Bydgoszcz) Zawitaj J

Generalna sekretarze pp. K. W. Juszczak, 
syndyk Izby poznańskiej, dr. H. Walisch, na 
czeln,k biura Izby (Stanisławów).

Ponadto utworzono cztery sekcje jak szkol 
nictwa zawodowego, socjalną, organizacji za 
wodowej i skarbową, na których poszczegól­
ni delegaci referowali odpowiednie releraty.

Mowa p. Ministra Przemysłu i Handlu
Pierwszy zabrał igłos p. Minister Przemy 

siu i Handlu, który w expose swem podkre­
ślił, iż wita zjazd z gorącem uczuciem, gdyż 
zdaje soDie dokładnie sprawę z ważności 
stanu średniego w budowie państwa. Dla 
państwa nie może być obojętną piaca wielu 
setek tysięcy warsztatów rękodzielniczych. 
Mieszczaństwu polskiemu musi się umożli­
wić powrót do dewnego znaczenia, gdyż ko­
niecznością, niemal że życiową państwa, jest

silny, zorganizowany i świadomy swych ce­
lów, stan średni.

Niestety, w iJepoiaiegfej' - Polsce, aż do P- 
statnich prawie czasów, rzemiosło było niedo­
ceniane, to też znacznie podupadło. Lecz 
dzisiaj tego ©tanu rzeczy nadal tolerować 
nie wolno i imieniem rządu p. minister zape­
wnia, że rękodzieło będzie miało zapewnio­
ną opiekę państwa.

POPRAWA POŁOŻENIA EKONOMICZNEGO KRAJU.
Następnie p. minister przedstawi. 

obecną sytuację gospodarczą Polski.
Rok ubiegły—mówtil p. minister—nie byl bez 
znaczenia dla naszego państwa. Przyjazne 
okoliczności iprzy wzmożonej oszczędność5 i 
pracy całego społeczeństwa dokonały wiele 
dobrego, jaaknwiek jeSt jeszcze wiele Jo  aro 
bdenia. W każdym raizie zdobycze, osiągu. :te 
w ostatnim roku walnie wpłynęły na pole 
pszenie ogólnej sytuacji gospodarczej Pań­
s t w a Dalej zaznaczył p. Minister, iż 

budżet państwowy jest zrównoważony, 
i to  nie pa pierowo, lecz istotnie. Po raz pier- 
wtszy kaSy państwowe porobiły znaczne o- 
szczędności i rozpo.2ądzamy kilkud/iesięcio 
mii jonowym funduszem rezerwowym.

Zloty jest ustabilizowany,

I gdyż waluta nasza jest obecnie bardzo silnie 
ufundowaną, a Bank Polski, zasobny w po­
ważne środki pieniężne, może bez obaw pa­
trzeć w przyszłość.

Również dodatnim objawem naszego ży­
cia gospodarczego jest
korzystne saldo bilansu handlowego oraz 

utrzymanie poziomu cen hurtowych i 
przemysłowych. Poziom ten jest znacznie 
niższy w Police, niż u naszych sąsiadów. 
Ważnem to jest ze względu, na ożywienie go­
spodarcze -wewnątrz kraju, jalk również i dla 
wzmożenia siły ekspanzywnej na zewnątrz.

Dla ula!) Aienia i  przyspieszenia rozdziału 
dobr, i-ząd stworzył

nowe linje komunikacyjne 
i stworzył pudfctawy pdlslkiej floty handlowej

USTAWA PRZEMYSŁOWA.
Dużo miejsca poświęcił p. Minister omó­

wieniu sprawy tak ważnego dla żyda gospo­
darczego

ustawodawstwa przemysłowego 
P. Minisfei zaznaczył, że dzielnice nasze 

rozwijały się ekscentiycznie do sweg-u środ­
ka. Nie można było przeszczepiać ustawy z 
jednej dzielnicy do drugiej, bo to, co było 
doibre dla dzielnic zachodnich, może Lyć złem 
dlla kresów czy centrum, to zaś, co było od­
powiednie na kresach łub Kongresówce, by­
łoby fatalnem dla dzielnic zachodnich i po­
łudniowych. Nie można czekiać na uni-tika- 
cję gospodarczą państwa i dlatego rząd o- 
pracowat już ustawę przemysłową, chociaż 
ona może me wszystkich zadowoli. Jakkol­

wiek w obecnie opracowanej ustawie przemy 
siłowej, która już przeszła pnzea wszystkie 
altmbika Rady prawniczej i  przeszła z po­
wrotem do rządu, widzi p. minister szereg 
usterek, to  mimo to  urważa, że musi być ona 
przyjęta. Domaga się tego normalny bieg 
życia gospodarczego. Ewentualnych zmian 
będzie można dtoikouać później. W ciągu 
3 — 4. tygodni ustawa przemysłowa ogło­
szona zostanie dekretem Prezydenta.

Również wiele trudności i prac nastręczała 
ustawa o Izbach handlowych. Z 42 zrze 
szeń gospodarczych 4il przesiało minister­
stwu swoje „plany", to też jest nadzieja że 
z końcem roku bieżącego i ta  ustawa wejdzie 
w życie.

AKCJA KREDYTOWA PAŃSTWA.
opartą została obecnie na innym systemie, 
syjstemie bardziej odpowiadającym potrzebom 
wszystkich sfer gospodai czych. Programowo 
i świadomie uwzględniono interesy rzemiosła 
Wprawdzie sumy. przeznaczone dla rzemiosł, 
stosunkowo nie są zbyt wysokie, to jednał 
po raz pierwszy zapoczątkowano uwzględ­
nianie potrzeb rękodzieła w tej dziedzinie

w znacznej mierze. Minister zapou »ada dalej 
pc-parcie rzemiosła na rynkach wewnętrz­
nych (dostawy); uważa dalej za komeczne 
dociągnięcie cen produktów rolniczych do 
parytetu gospodarczego, a to, by umożliwić 
rękodziełu stać się ponownie wielkim kon­
sumentem.

INICJATYWA RZĄDU.
Co do —

Inwestycyj Państwowych 
to zauważa p. minister, że w tym roku u- 
względniono w szerszej mierze ruch budo­
wlany. Jednakże bez uzyskania pożyczki 
niema możności nasycenia wszystkich żądań 
kredytów ych. Ruch budowlany niewątpliwie 
poważniej się ożywi, albowiem są toż rzu­
cone pewne sumy i będą nadal rzucane.

W opracowaniu są dalej nowe linje kole­
jowe, fabryka azotu pod Tarnowem, instytut 
geologiczny pod względem materjalnym i

naukowym, dalej uruchomienie instytutu eks 
portowego i t. d., i t. d. I jakkolwiek w cią­
gu ostatniego roku bardzo duzo dokonaliśmy, 
to jednak nie znaczy to, aby bez troski pa 
trzeć w przyszłość. Ma to znaczenie, jeżeli 
mierzymy w skali względnej, gdy zaś zbada­
my, jalk jest u naszych sąsiadów, to dojdzie­
my do przekonania że jest

u nas jeszcze wielkie pole ao pracy. 
zarówno dla nas samych, jak i dla przyszłych 
pokoleń.

INICJATYWA s p o ł e c z e ń s t w a .
Nim należy żądać wszystkiego tylko od 

rządu Całe społeczeństwo musi zgodnie 
przystąpić do pracy, musi sharmonizować 
swe wysiłki nad rozbudowa, życia gospodar­
czego.

Zastaliśmy Polski; drewnianą, musimy 
zostawić żelazną i stalową.

Całe społeczeństwo, od morza po granme ru­
muńskie powinno przejąć się jedną myślą: 
pracą nad dobrem Ojczyzny.

ORGANIZUJMY SIĘ NA GRUNCIE GOSPODARCZYM.
Snę państwa ikażdego mierzy się jego siłą 

gospodarczą, z-aoinosciami ekspansji' tanią 
produkcją. — Te czyi-mki decydują o po­
wadze i bezpieczeństwie państwa na ze­
wnątrz — podkreślił p. Minister Wedle licz­
by ludności zajmujemy w Europie 6 miejsce, 
pod względem zaś gojpodarczym znacznie 
skromniejsze. Starać się więc powinniśmy, 
aby pozyskać szacunek innych także silą go­
spodarczą.

Organizujmy się więc — kończy słusznie 
p. minister —-

w imię realnych interesów,

fctore nas łączą i spajają, a nie wedle tych, 
-które nas różniczkują. „Chciałbym, aby z tej 
sali rozr-edł się głos na całą Polskę. Chciał 
bym aiby w P-o'sce zrozumiano. że prócz roi 
nictwa i przemysłu są
jeszcze dwie siły twórcze, handel i rękoazieło. 
ROZW ÓJ ROLNICTW A, PRZEMYSŁU, RĘ­
KODZIEŁA I  HANDLU — PODSTAVrAM I 

DOBROBYTU NARODU.
Bez stiairmonizowania tych czterech sił nie 
może byc Polska tak silna, jaką być powin­
na w imię jej świętych tradycyj.

Mowa Wojewody Krakowskiego
N astęippie zabrał głos wojew. krakowski 

L. Darowski.
Wojewoda krakowski przywitał zjazd Izb 

Rzemieślniczych z całej Poił o ki w Kraku wie 
i podkreślił doniosłe znaczenie polskiego rę­
kodzieła dla wytwórczości i bogactwa naro­
dowego.

Bhoko 350.000 warsztatów rzemieślniczych 
zatrudniających przeszło 600 tysięcy pracow­
ników, musi znaleźć należyte miejsce w na­
szej polityce gospodarczej. Tem więcej, że 
przeszło p iłowa ludności rolnej u nas to 
bezrolni i małorolni, którzy przedewsz-yst-

kiiem będą 'dążyć ido znalezienia opa.uia dla 
siebie w rękodzielnictwie

Polskie rękodzielnictwo me miało dotąd 
należytej opieki, jałc "już zaznaczył w swo 
jem przemówieniu pan Minister Przemysłu 
i Handlu. — Otóż pólrkiemu rękodzielnictwu 
brak tańszego i dostatecznego kredytu.

Pan wojewoda życzył więc zjazdowi, aby 
nie z takich łub innych rachub politycznych 
rękodzielnicy otrzymali oomoc im potrzebną 
w postaci udostępnienia kredytu i  aiby ich 
postulaty znalazły całkowite uwzględnienie 
w polityce gospodarczej Państwa

Powitanie Przedstawiciela Samorządu 
m. Krakowa

Imieniem prez-ydljuim m, Krakowa powitał 
przedstawicieli władz oraz reprezentantów 
stanu rękodzielniczego

Wiceprezes miasta W. Ostrowski.
Kraków — mówił wiceprezes O. — już za 

czsów zaborczych odgrywa! przewodnią rolę 
:u polityce stanu średniego. Tutaj powstało 
pierwsze muzeum -techniczno - przemysłowe, 
instytut dla .popierania rękodzieł i drobnego 
przemysłu, tu taj w Krakowie pierwsza or­
ganizacja: Izba Rękodzielnicza. Kraków
miał zawsze ito zrozumienie, że w ustosunko­
waniu sił społecznych naszego państwa

blokuje ieg„ trzeciego stanu 
średniego, na którem państwo nigdy się me 
zawiedzie. Mnie Osobiście — mówił dalej p. 
wiceprezydent —- tem milej jest pełnić w tej 
chwili rolę gospodarza miasta, że losy moje 
przez wiele lat związały się z panam i Pia­
stując wyższe stanowisko w służbie admmj 
stracyjnej, miałem właśnie za zadanie popie­
ranie waszych słusznych życzeń i postula­
tów Dzisiaj, jako wiceprezydent miasta sto­
ję również na czele instytucyj, mających za 
zadanie popieranie waszych żądań.

Depesze Z;azdu do Prezydenta i Władz Rzeczy <
pospolitej

Prezydjum Zjazdu wysłało następująca depeszi do Dostojników Państwa;

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Ignacy Mościcki 

Przedstawiciele stanu rzemieślniczego ca­
łej Polski, obradujący w Krakowie w dniu 
10 kwietnia 1927 -r na III Zjezdzie Izb Rze­
mieślniczych Zitm południowych i Zacnod- 
nich Polski oraz Zrzeszeń rzemieślniczych Ma-

P. Prezydent Ministrów i Marszałek Polsh  
Józef Piłsudski

Warszawa.

III. Zj azd Izb Rzemieślniczych i  Zrzeszeń 
Rzemieślniczych, reprezentujący rzemieślni­
ków oałej Polski wyraża Wielmożnemu Panu 
Premierowi i Mairiszalkowi najżywsze słowa 
czci i poważania uraz prośbę o opiekę i po­
parcie stanu rzemieślniczego.

Prezydjum Zjazdu- Kosobudzki, Dąbrowski,
Jewasińsiki, PieniążkiewRz.

z o wszą i Kresów uchwalili jednomyślnie zło­
żyć Dostojnemu Panu Prezydentowi) najwyż­
szy i najgłębszy hołd stanu rzemieślniczego* 
całej Polski

Prezydjum Zjazdlu; Kosobudzki, Dąbrowski, 
Jewasińsiki, Pieniążkiewicz.

P. Profesor Dr Kazimierz Bartel Wicepremjer
Warszawa.

Zebrani na III Zjezdzie Izb Rzemieślni­
czych przedstawiciele stanu rzemieślniczego 
całej Polski składają Wielmożnemu Pan* 
■wyrazy głębokiej czci i uprasza ja o dalszą 
życzliwą opiekę i o przyspieszenie ogłoszenia 
nowej ustawy przemysłowej.

Prezydjum Zjazdu; Koaobudzki, Dąbrowski, 
Jew.asiński, PienSążLiewioz.

»
Życzenia miasta Lwowa

Prezydent m. s-t. Lwowa J. N^umann, na­
desłał list -do Prezydjum Zjazdu w którym 
ulsprawiedliwia się, iż z powodu nied^yspozy- 
cjli^zdrowia nie mógł wziąć czynnego udziału 
w tem tak doniosłem zebraniu, wyjaśnia jed­
nak, że -nie może"śię powstrzymać -od zapew­
nienia, że całem sercem jednoczy się w p ra­
cy, zdążającej do podniesienli-a poziomu umy­
słowego i moralnego młodzieży -rękodzielni­
czej a w końcu zabezpieczenia sobie, rodzi­
nom i wszystkim -pracownikom rzemieślniczym 
pomocy na wypadek słabości i starości. Ser

de-cznie życzę osiągnięcia jak najpomyślniej­
szych wyników — aby Zjazd ten przyczynił 
się do umocnienia i rozwinięcia organizacji 
rzemieślniczej jalk-o ostoi mieszczaństwa pol­
skiego.

Pomni o ni-ezniszczia-lnej prawdzie: „w jed­
ności siła" stańmy wiszyscy bez wyjątku przy 
sztandarze pracy dla zawodu, a przez nią 
dla Ojczyzny i Narodu w myśl wielkich i świę­
tych haseł przekaz tnycb nam przez naszych 
poprzedników.

Józef Neumann.
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Zakończenie Zjazdu Izb Rzemieślniczych
REFERAT PREZESA P. KOSOBUDZKIEGO

Po przys ąpieniu do obrad zabrał głos pr. 
zes Izby .•zemieślniczej w Krakowie Koso- 
budziki, zdając sprawozdanie ze srasiuimków 
rękodzielniczych ,za czas od ostatniego zja­
zdu, poczem predłożył zjazdowi postulaty, 
których spełnia stan rękodzielniczy domaga 
się od rządu.

POSTULATY RZEMIOSŁA
Prezes Kosobudzki, kończąc swe 

przemówienie, zgłosił następujące 
dezyderaty.

Ili Zjazd Izb Rzemieślniczych d o ­
maga się od Rządu:

1) Zatwierdzenia Ustawy Prze­
mysłowej przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, 2) zakładania 
szkół przemysłowych, uzupełniają­
cych, dla młodzieży%ekod:zieln,ic'zej, 
3) pomocy przy zakładaniu burs 
dla młcchieży terminatorskiej, 4) 
oomocy kredytowej z funduszów 
budżetowych Państwa dla kas rę­
kodzielniczych w formie kredytu 
rękodzielniczego obrotowego inwe­
stycyjnego, 5) otwarcia podwoi 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
dla drobnego kredytu rękodzielni­
czego. 6) reformy podatkowej: a) 
zmniejszenia stawek podatku obro­
towego dla rzemiosła, b) uwolnie­
nie rzemieślników od podatku obro­
towego (2 czeladzi 3 terminato­
rów), c) zmnr.lejszeira (•skomasowa­
nia) Ilości podatków, 7) reformy 
ustaw socjalnych a mianowicie o 
kasie!*chorycń o nakładzie ubezpie­
czenia od wypadku, o urlopach v 
bezrobociu domagają się także za­
bezpieczenia od starości dla samo­
istnych rzemieślników. 8) zmniej­
szenia ornat socialnych. 9) rozdzia­
łu na województwa dostaw wojsko 
wych umundurowania I t. p , 10) za­
przestania wykonywania w zakła­
dach państwowych komunalnych, 
wojskowych więzieniach robót rze­
mieślniczych objętych ustawą prze­
mysłowa 11) utworzenia sadów 
przemysłowych dia spraw i nale­
ży tościza wykonanie robót ' ' r z e ­
mieślniczych oraz zabezpieczenia 
hipotecznego za wykonanie dosta­
wy do budowli 12) wolności nraev, 
13) zniesienia kar za nrace. i 14) 
zwoływania orzez Ministerstwo 
Przerm słu i Handlu Państwowei 
Radv Rzemieślniczej dla projekto­
wania ustaw rządowych tyczących 
sie stanu rzemieślniczego

Z kolei pos Mianowski zreferował projekt 
nowej ustawv przemysłowej. Zasadniczą ce­
chą polskiej ustawy przemysłowej jest po­
witanie do życia Izb rzemieślninczych, jako 
rzemieślniczego samorządu.

Cechy w Polsce uorozrzucane po wszyst­
kich miastach i miasteczkach jalko korpora 
cie dolbrowoine w b. Królelsfwie i przymuso- 
wem w Małopolsce żyjące przeważnie ży­
ciem lbkalno-towarzyslkiem. nie mogą się 
skoncentrować w obronie swych interesów 
ialk przemysł i handel w swych Tzbach. Dla­
tego też słusznem iest, iż nowia ustawa prze- 
mysołwa główna uwatSę z cechów przerzuca 
na Izby rzemieślnicze, czyniąc z nłen insty­
tucję samorządową, zastępująca interesy ca- 
łerfo polskiego rzemiosła.

Zadania Izb rzemieślniczych w myśl nowej 
ustawy są wprost ogromne, s,prawy termina-

torskie, komisje egzaminacyjne czeladnicze 
i maijsterskie, wspieranie szkolnictwa zawo­
dowego, pedniesienie wykształcenia i spraw 
ności zawodowej czeladników, majstrów i 
terminatorów, współpraca z władzami pań- 
stwowemi w sprawach popierania rzemiosła 
i t. d. i t. d. — oto są zadania, otwierające 
się przed Izbami dla jej czynnej inicjatywy.

Szkolnictwo zawodowe we wszystkich 
swoich odmianach jest związane z życiem go- 
spodarczem. Ono winno czynić zadość jego 
potrzebom. Dlatego też damie sferom gospo­
darczym, Izlbom przemysłowo-handlowym i 
Izbom rzemieślniczym ustawowej możności 
współpracy razem z rządem świadczy, iż mi­
nisterstwo W. R i O. P. doceniało ważność 
inicjatywy społecznej w rozwoju szkolnictwa 
zawodowego Jeże li' uwzględnili,v warunki, 
wśród których Polska rozbudowywał.-, swoją 
pańsiwiowość, to musimy pizvznać iż dla 
~zkołnictwa zawodowego ci-oairno wieit

Rztmi 'ślniiik, jak i właściciel sam >dz eine- 
go warsztat , v. j p .m- c- ; 7_ w . nv zastai 
swój warsztat kompletnie ^zniszczonym. Za­
miast zaś pomocy od powstającego państwa 
które mil jardy łożyło na odbudowę kolosal­
nych p zedsiębiorstw, spotkał się on „mały 
człowiek1', nędzarz, z nazwą paskarza. Nie 
potraktowano go jako siłę produktywną pań- 
. twa, jako podporę polskich miast, tylko ja­
ko coś takiego, co w tym kolloisaltnyjm zma­
ganiu się kapitału iz klasą robotniczą skaza­
ne jest na zagładę. Nie mieliśmy ani pomo­
cy, an. kredytu. Nie odczuwano potrzeby od­
budowania tego małego warsztatu.

Dziś, ja-'k panowie wiecie — po dzisiejszym 
zjeżdzle — czasy się zmieniły.

Na zakończenie tp. por. Mianowski zwró­
cił się do Ministra Kwiatkowskiego, który 
przez cały czas zjazdu przysłuchiwał się o- 
hraidom, z następującym wezwaniem;

Panie ministrze! Nawet w małej mieści- 
nie — na wschodzie, rzemieślnik odnosi się 
z wdzięcznością do dzisiejszego rządu za ser­
deczną opiekę nad rzemiosłem. Dzięki rządo 
wi wykończoną mamy ustawę przemysłową, 
dbięki rządowi otrzymaliśmy kredyty. Wo­

bec wielkich potrzeb rzemiosła nie są to 
wielkie sumy, jednak świadczą o radykalni) 
zmianie stosunku rządu do 400.000 samo 
dzielnych warsztatów w całej Polsce.

Po zakończeniu oficjalnej cizęści zjazdu 
nastąpiły Obrady poszczególnych sekcyj. 
(Sekcje te powzięły szereg doniosłych u- 
chwał, ogłoszenie ich jedtnalk z braku miej­
sca odkładamy do następnego numeru).

W ipomiedlziałek o godz. 1-ej obrady sek­
cyjne zostały zakończone i przystąpiono do 
rozpatrzenia zgłoszonych rezołucyi na po­
siedzeniu plenarnego i powzięto kilkaiaziesiąt 
ochwat w sprawach szkolnictwa zawodowe­
go, ustawy dla młodocianych, buns ręko­
dzielniczych szkół zawodowych dl,a rzemie­
ślników budowlanych, kas chorych, ubezpie­
czeń społecznych, organizacji spółdzielni 
kredytowych, cechów, pism zawodowych, za 
bezpieczenia pretlensyj rękodzielników budo­
wlanych, podatków i t. d.

Po zakończeniu olbrad uchwalono: następ­
ny zjazd zwołać we Lwowie, podziękowano 
prezesowi P. Kosobudzkiemu za wspaniale 
zorganizowanie zjazdu craz umieietne kiero­
wanie pracami zjazdowemi oraz pos. H. Mia­
nowskiemu za energiczną obronę interesów 
rzemiosła i praw stanu średniego.

Po zakończeniu części oficjalnej zjazdu 
zabrali głos; inż. J. Rogowicz z Warszawy, 
który wezwał rzemiosło do organizowania 
się dla obruny swych żywotnych interesów* 
na gruncie gospodarczym, jako stan średni, 
oraii. prezes Staszalk z Poznania, który nawo 
ływał rzemiosło innych dzielnic Polski do" 
organizowania się jako stan średni na wzór 
Wielkopolski, i Pomorza.

Po j Zakończeniu obrad uczestnicy zjazdu 
udali się na zwiedzenie zabytków Krakowa 
oraz burs i .nstytucyj rzemieślniczych. Pod­
czas zjazdu uczestnicy obrad i ^zaproszeni go- 
.Ściief wzięli udział w obiedizie, podczas któ­
rego wygłoszono szereg przemówień oraz zo­
stali zaproszeni na raut, wydany w salach 
Izby Przemysłowo-Handlowej, w której wziął 
również udział poisel amerykański Stetson i 
spita życia kultur a Ineigo i gospodarczego Kra­
kowa.

Zakończenie Zjazdu Izb Rzemieślniczych
. poniedziałek o godzenie 3-ej po 

południu zakończył swe obrady 
UJ-ei ogólnu-pulski Zjazd Izb Rze­
mieślniczych.

Zjazd zaprotestował uroczyście 
przeciwko wszelkim zadaniom zmie­
nienia świecenia niedziel i świat.

Zjazd domaga sie utworzenia in­
stytutu naukowego organizacji pra­
cy z zastosowaniem do potrzeb rze­
miosła. wydania jednolitej ustawy 
budowlanej i zwołania ankiety w

snraw‘e szkół za*r odowych dla maj­
strów budowlanybh.

Ziazd protestuje również prze­
ciwko konkurencji jaka powodują 
dla samodzielnego rzemiosła war­
sztaty rzemieślnicze w zakładach 
więziennych oraz przy urzędach 
państwowych i samorządowych.

Zjazd domaga sie reformy usta­
wodawstwa podatkowego, zniesie­
nia taryfy maksymalne! i wprowa­
dzenie przedstawicieli Izb Rze­
mieślniczych do Sejmu.

Uznanie „Związku Rzemieślników Chrześcijan 
Rzeczypospolitej Polskiej"

reprezentacją rzemiosła b. Kongresówki.

Ill-cr Zjazd Izb i Orgauizacyj 
Rzemieślniczych całej Polski odby­
ty w .Krakowlle dnia 10 ii 11 kwiet­
nia 1927 roku zn iżyw szy ,  iż 1) Cen 
trafne Towarzystwo Rzemieślnicze.; 
w Warszawie nie stanowi repre­
zentacji całego rzemiosła Mazow­
sza;,, i Ziem W.sScIiodnicli fC 2) C. T. 
Rzem. stale przeciwstawiało siłę kil 
k 0'lctnicj pracy izb Organizacyj 
Rzemiesln.czyclt, mające, na celu

zjednoczenie rzemiosła polskiego 
i zuiitifikowanie ustawodawstwa 
rzemieślniczego — uważa za repre­
zentację Mazowsza i Ziem Wschód 
nich:
„Związek Rzemieślników Chrześ­

cijan Rzeczypospolitej Polskiej, 
w Warszawie",

jako naczelną zawodową organ - 
zację rzemieślniczą b. Kongresówki 
i Kresów Wschodnłolt.

JAN DEKERT
(1738 — 1790).

Już w XVIiJ stuleciu oświeceni 
obywatele Rzeczypospolitej, docho­
dząc źródeł pochodzenia klęsk w a ­
lących się na Polskę, za główną 
przyczynę upadku państwa pocz.y-: 
tywaii prawne

upośledzenie mieszczaństwa.
Doszedłszy przyczyny starano 

się ją usunąć, ale sprawę utrudnia­
ły wpływy obcych potencyj, któ­
rym zależało na tern, aby Rzeczpo­
spolita trwała nadal w osłabieniu. 
Samorząd miast byl ograniczony i 
tylko jednostki niezwykle, eiiergłcz-.-; 
tte 4 całkowicie duchem patrjotyz- 
inu ożywione mogły coś •zdziałać na 
tern polu ograniczonem przez wro­
gów i jeżącem się od przeszkód.

Wśród takich jednostek na pierw 
szem miejscu liależyApostayjić

Jana Dekerta,
prezydenta Warszaw^', obranego w 
r. 1789.

Był to prawy syn stanu miesz­
czańskiego. W młodości pracowni 
w* składzie sukiennym Marcinkow­
skiego i ożenił się z córką swegq 
pryncypała. Obcował jednak dużo z 
szlachtą i dygnitarzami, gdyż byi 
namiętnym myśliwym i doskonałym 
strzelcem, przeto często zapraszano 
go ua arystokratyczne polowania. 
Nabrał też stąd poloru i układności.

Zajęcia zawodowi nie przeszka­
dzały mu w pełnieniu obowiązków 
społecznych. Był ławnikiem i załat­
wiał specjalne misje, wymagające 
wielkiego taktu i rozumu. Jego Ini 
cjatyw^ą był pomysł utw-orzenia 
związku miast, celem ułatwienia o 
brony spraw stanu średniego na ca­
łym terenie Rzeczypospolitej. Ener­
giczna jego akcja w tym w zględzie 
miała skutek dodatni. Ale Dekeri nie 
doczekał się plonów swej pracy. 
J awiony ciężką chorobą, w^ywola- 
ną główmie przepracow/aniem. zmarł 
4.X, 1790 r.,ća los miast polskich zo­
stał rozstrzygnięty uchwałą dopie­
ro w pół roku -potem za prezydentu­
ry Józefa Łukaszewicza.

P I S A N K I  W I F L K A N O C N F ,  W R O K U  1 9 2 7
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W ROCZNICĘ
Dziś upływa rok od chwili zor­

ganizowania stanu średniego w  sto­
licy. Przed rokiem, dnia 18 kwietnia 
w rocznicę zrównania praw miesz­
czaństwa z innemi stanami, Stan 
Średni zwołał Zjazd w Warszawie 
przeczuwając, że rozżarzone do bia 
łości przeciwności partyjne, zaciek­
łość i brak zrozumienia interesów 
państwowych muszą prędzej czy 
później doprowadzić do wybuchu.

Odezwa wydana przed Zjazdem 
ostrzega, iż Kraj nasz podobnie jak 
w  roku 1791, znajduje się na k raw ę­
dzi przepaści, i że „wielomilionowe 
rzesze ludności miast, tych ośrod­
ków życia przemysłowo-handlowe­
go nie mogą pozostać biernemi wo 
bec groźnej katastrofy.

Równocześnie stwierdziła, że tyl­
ko przez zaniechanie walk partyj­
nych i samej demagogji, można o- 
siągnąć właściwe podstawy pracy 
dla ogólnego dobra Narodu dla roz­
szerzenia potęgi Rzeczypospolitej".

Niestety wezwania te nie zostały 
przez wszystkich zrozumiane i do­
ceniane, a w  niespełna miesiąc po 

-zjeździe Stanu Średniego na tych 
samych ulicach Stolicy po których 
szedł pochód mieszczaństwa ze 
sztandarami, polała się krew  brat­
nia, zagrzmiały karabiny i armaty.

Sejm niezdolny do kierowania ży­
ciem politycznem narodu musiał zło 
żyć swe pełnomocnictwa w  ręce 
Prezydenta, przed wyborem które­
go Stan Średni wydał oświadczenie, 
stwierdzające, iż ubolewając nad 
tragicznemi zajściami, jakie miały 
miejsce w  stolicy, w yraża gorące 
uznanie dla Marszałka Rataja i 
wszystkich tych, którzy podjęli się 
akcji pacyfikacyjnej i ją przeprowa­
dzają. Równocześnie wypowiedział 
nadzieję, że wobec zwołania Zgro­
madzenia Narodowego, ucichną swa 
ry partyjne i większość wyborców 
potrafi skupić się przy elekcie, któ­
ry  zapewni Rzeczypospolitej spokój 
wewnętrzny, poszanowanie prawa 
i konstytucji oraz powoła rząd zdol­
ny  do odbudowy gospodarczej kra­
ju, zniszczonego przez długotrwa­
łe przesilenie ekonomiczne, wresz­
cie skreśliliśmy, że odbudowa ta mo 
że być uskuteczniona jedynie przy 
poszanowaniu: prawa własności,
swobody pracy i równomiernem ro 
złożeniu ciężarów utrzymania Pań­
stwa na wszystkich jego obywateli.

Po kilku tygodniach w ciągu któ­
rych nad całym narodem wisiało 
znów widmo wojny domowej został 
w ybrany na Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Dr. Ignacy Mościcki wybit­
ny uczony i wynalazca, człowiek 
niestrudzonej pracy, stojący zdała 
od zgiełku życia partyjnego.

W  powołaniu na najwyższą god­
ność Naczelnika Rzeczypospolitej 
tak znakomitego uczonego, męża 
kryształowego charakteru Stan Śre 
dni widział triumf idei państwowoś­
ci nad partyjnością i wynik zrealizo 
wanta się haseł Staszica, k tóry  w 
swych „Przestrogach dla Polski"

Komitet Uczczenia 
ś p ks. Budkiewicza
W  r. 1923, w nocy z Wielkiego 

Piątku na Wielką Sobotę poniósł 
męczeńską śmierć w Moskwie ś. p. 
ks. prałat Konstanty Budkiewicz, b. 
prezes Polskiego Komitetu Narodo­
wego w Petersburgu.

W  czwartą rocznicę zgonu po­
wstał w Warszawie komitet, który 
pragnie uczcić pamięć wielkiego pa- 
trjoty i kapłana przez wmurowanie 
tablicy pamiątkowej w  jednej ze 
świątyń warszawskich oraz utwo­
rzenie stypendjum jego* imienia.

Na czele komitetu stanął profesor 
politechniki warsz. dr. Leon Stanie­
wicz, a protektorat nad całą akcją 
objął ks. kardynał Rakowski. 
Wszelkie datki na cel powyższy na ­
leży przesyłać na konto czekowe 
P. K. O. Nr. 14.549.

wzywał, że: reprezentant Narodu, 
we wszystkich publicznych radach, 
powinien mieć na pierwszym celu 
nie siebie — ale Naród".

Niestety bowiem całe nasze do­
tychczasowe życie polityczne szwan 
kowało, głównie z tej przyczyny, że 
nasi posłowie mieli naprzód intere­
sy partyjne i osobiste na widoku, a 
potem dopiero dobro państwa.

W  chwili obecnej musimy stwier­
dzić że w  życiu państwowem nastą­
piła znaczna poprawa. Jeżeli jednak 
z naszego życia społecznego mają 
być usunięte te braki, które spowo­
dowały zeszłoroczne wstrząśnienia, 
musi nastąpić wzmocnienie na sta­
le władzy Prezydenta, zmjąna o r­
dynacji wyborczej zwiększenie 
praw wyborczych miast i uzdrowię

nie parlamentu, przez rozdział w ła­
dzy ustawodawczej od w ykonaw ­
czej, gruntowne uzdrowienie gospo­
darki finansowej i- podatkowej oraz 
zwalczenie chronicznego przesilenia 
gospodarczego drogą ożywienia ru­
chu budowlanego i podtrzymania 
produkcji drobno przemysłowej, rze 
mieślniczej i rolniczej.

W  tej pracy państwowotwórczej 
Stan Średni musi odegrać wybitną 
rolę, gdyż tylko przez ożywienie 
produkcji, odbudowę dobrobytu 
miast i wsi przez organizowanie i 
gruntowne uzdrowienie życia spo-. 
łecznego, przez urzeczywistnienie 
ideałów współżycia i współdziała­
nia różnych grup narodowościowych 
i społecznych —- nastąpi utrwalenie 
naszej niepodległości.

Wobec rozwiązania rady miejskiej
Radn Miejska m. st. W arszawy została 

wreszcie rozwiązana.
O statni Dziennik Ustaw ‘ogłosił dekred 

Prezydenta Rzeczypospolitej, rozwiązujący 
Radę Miejską m. W arszawy. D ekret ten 
brzmi: „N a zasadzie art. 66 dekretu z dn. 
4 lutego 1919 r. o samorządzie miejskim 
stanowię co następuje:

§ 1. Rozwiązuję Radę Miejską miasta st. 
Warszawy.

§ 2. D ekret niniejszy wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

§ 3. W ykonanie niniejszego dckreitu po* 
ruczam Ministrowi spra wewnętrznych.

W ybory do nowej Rady zoistaly wyzna* 
czone na dzień 22 m aja b. r. Przystąpiono 
już do sporządzania list wyborczych. Pra* 
wo wyborcze m ają wszyscy stali mieszkań* 
cy, k tórzy ukończyli 21 lat i umieją czytać 
i pisać.

Listy po sporządzeniu będą wystawione 
w magistracie przez 2 tygodnie — do spra* 
wdzenia przez wyborców.

Nad prawidłowością list i czynności wy* 
borczych czuwać będzie .przew odniczący 
komitetu wyborczego, sędzia W. Marków*

ski. mianowany przez prezesa sądu okrę, 
gowego.

Po nominacji przewodniczącego rozpocz* 
nie się przyjmowanie list wyborczych, wy* 
bór komisji okręgowych i lokalów wybór* 
czych.

Nowa Rada m iejska będzie mogła roz* 
począć swą działalność w drugiej połowic 
lipca.

Ogłoszenie term inu nowych wyborów 
powinno pobudzić szerokie masy obywatelt 
m. st. W arszawy do zainteresowania się 
sprawą gospodarki samorządu, by przez zbio 
rowe wzięcie udziału w wyborach zabez­
pieczyć się przed powrotem dotychczaso* 
wyieh ..ojczymów miasta" lub przed prze* 
wagą komunistów.

Zapobiec temu może jedynie silne ze* 
spoknie się umiarkowanych elementów cen* 
trowych: pracowników umysłowych, zawo* 
dów wolnych i -rzemieślników oiraz wspól­
ne pójście tych sfer do urn wyborczych.

Skonsolidowanie się tych warstw  na 
gruncie gospodarczym powinno wprowa­
dzić do Rady Miejskiej silną grupę cen­
trową, k tó ta  potrafi uzdrowić naszą gospo* 
darkę miejską.

Opinja inteligencji pracującej o radzie miejskiej
W  niedzielę, dn. 10 bm„ w sali 

kinoteatru „Komedjia" - odbył się 
wiec, zwołany przez Partję Pracy, 
w którym wzięli udział przedstawi­
ciele szerokich w arstw  społecz­
nych, inteligencji pracującej i wol­
nych zawodów.

Przewodniczył dr. M. Wyrostek, 
przemawiali p. Langer, prof. Ewert, 
Zwierzchowski, Lempke i inni.

Wszyscymówcy wykazywali bra­
ki dotychczasowej gospodarki miej­
skiej i podkreślali konieczność po­
łączenia się umiarkowanych ugru­
powań społecznych i zawodowych 
dla uczciwych i fachowych przed­
stawicieli życia gospodarczego ii in­
telektualnego stolicy celem uzdro­
wienia gospodarki miejskiej.

Miejski ruch budowlany
Rozwiązanie Rady miejskiej W ar­

szawy wywołało obawy, czy tego­
roczny sezon budowlany nie będzie 
stracony wobec nieuchwalenia od­
powiednich pożyczek.

Obawy te są płonnie. Magistral 
m. W arszaw y otrzyma w najbliż­
szych dniach upoważnienie do po­

brania z ministerstwa skarbu więk­
szych zaliczek na poczet przyzna­
nej zasadniczo pożyczki na rozbu­
dowę miasta.

Formalinę uchwalenie pożyczki 
odbędzie się na jednem z pierw- 
sizycli posiedzeń nowej Rady miej­
skiej. ' . .ii:

STASZIC
Zczernialo dumne sionce ze krepą cahina. 
Lecz ożył ten, co ongi byl niczem  — Stan

T  rzeci.
1 wysiał odzianego sutanną trybuna 
Przed forum dwóch Narodów, w bramę

dwóch stuleci. 
Na szaniec wszedł bojownik Cnót,

W iedzy  i Sztuki, 
yiędrzcc, przyjaciel mędrców, przyjaciół

Nauki.

Oskardzie, rozbij głazów mur kry ty  lśnień
siatą!

Pod chmur kirami w noce piorunem upalne.
przepyta,

! w cienie opadając zakrzewia oświatą; 
Iskierka się promieni, skrz-ydli, wkrąg

rozchyla,
W  diamentu światło twarde

i nierozkruszalne. 
Pod chmur kirami w noce piorunem upalne.

Ten trybun mieszka  w piersi w dniu
górnej młodości, 

G dy myśl Patronów nędzą uwiężą satrapy 
I za serc poematów jarzące piękności 
Ród ludzki rzuca pieniądze, szczęścia złud

ochłapy.
Nadejdą do Patrona procesje P olaków .. 
Idą już ze stron w szystkich, rot wszystkich

i znaków. 
MIŁOSZ  G EM BA k ZE W S K I

W alne Zebranie Zjedn. Stanu 
Średniego K oła Toruń

W  Toruniu w sali Strzelnicy, odbyto się 
W alne zebranie Stanu Średniego Koło To* 
ruń. Referat sytuacyjny wygłosił przybyły 
z Grudziądza p. redaktor Sobociński, kry* 
stalizując przykładami historyczny rozwój 
Stanu Średniego, odwieczną walkę magna* 
terji z tą  klasą społeczeństwa, obecne po* 
łożenie Stanu Średniego i przyszły rozwój 
gospodarczy państwa, oparty na klasie 
mieszczańskiej. Po półtoragodzinnem prze* 
mówieniu, słuchacze obdarzyli referenta 
hucznemi oklaskami. W  następstwie wyło* 
niła się dyskusja nad referatem, w której 
zabierali głos pp. prezes Krcnc, prezes Pią* 
tek, Siuda i inni, przykładami z życia rze* 
miosla i kupieetwa słuszne stwierdzając 
wywody referenta.

Następnie omawiał p. prezes Krenc spra* 
wy organizacyjne Stanu Średniego, wyka* 
żując obrazowo nieszczęście zabijające kla­
sę mieszczańską, z powodu braku samo* 
dzielnej organizacji, mówi o ustawach, krę* 
pujących rozwój drobnego kupieetwa i rze* 
miosła, a obraz ilustruje przykładam i z by* 
!veh dzielnic.

W  wolnych wnioskach członkowie pp. Słu, 
da. prezes Piątek i Kozdroń, apelują pod 
adresem prezesa Koła miejscowego, do 
urządzania częstych wieców i zebrań, które 
poruszałyby sprawy miejscowe. W  odpo* 
wiedzi p. prezes Krene przyrzeka zwołanie 
wiecu takiego na pierwsze dni kwietnia, 
oraz rzuca myśl urządzenia w Toruniu wy* 
stawy prac rzemiosła. Oba wnioski preze* 
sa W alne Zebranie jednogłośnie przyjm uje, 
przyrzekając podjęcie staTań w celu zjed­
nania jaknajw iększej ilości wystawców.

Po kilku jeszcze przemówieniach człon* 
ków i po przyjęciu nowych, zebranie o go* 
dżinie 5.30 popoł. zakończono.

Podwyżka płac w przemyśle poznańskim
myślę metalowym, ogólną -pod­
wyżkę plac w  wysokości 5 % p o ­
cząwszy od dnia 7 kwietnia r. b.

Ukazał się Nr. 4
mi es i ę c zn i ka

j i  i Terrarium
do nabycia w Admin.; Bednarska 9

Okręgowy związek pracodawców 
w Poznaniu powiziiął uchwałę, przy­
znającą pracownikom w handlu i 
przemyśle, m. i. w  poznańskim prze

I  Do o g ó ł u  K o n s u m e n t ó w ! ! !  I
H  Szyldziki z napisem  literam i granatow em i i czerw onem i; H

|  WĘDLINY WŁASNEGO WYROBU 1
g S  um ieszczone w oknach sklepów wędliniarskich, wskazują Sz. Publiczności, ż e  s k le p y  te  p o s ia d a ją  i s p r z e d a j ą  w y -  = =  
3 5  ł ą c z n i e  w ła s n e  p r o d u k t y .  Notowane ostatnio w gazetach ZATRUCIA TRYCHINĄ (włośnicą) nastąpiły w s k u t e k  s p o -  5 5  
5 5  ż y c i a  w ę d l in  p r z y w o z o w y c h ,  prowincjonalnych, tańszych j dlatego sprzedaw anych przez różne niefachowe wędliniar- 5 5  
—  nie i sklepy spożywcze. W powyższe szyldziki, opieczętowane przez Cech i U rzędy Sanitarne, zostali zaopatrzeni t y lk o  = 5  
= =  m ie js c o w i  w y t w ó r c y  w ę d l in ,  na zasadzie porozum ienia się naszego Urzędu z Wydziałem Zdrowia Publicznego m. st. ==  
=  W arszawy. S p r z e d a w c y  wędlin w  s k le p a c h  z e  w s p o m n ia n y m i  s z y l d z i k a m i  g w a r a n t u ją  S z .  P u b l ic z n o ś c i  ic h  ^  
jj== z d r o w o t n o ś ć ,  co czujemy się w obowiązku podać do wiadomości ogółu Sz. Konsumentów z uwagi na zbliżające się Świę- =Ę  
== ta i znaczny w związku z tera napływ  wędlin prowincjonalnych oraz pochopność do ich zakupu, jako tańszych, bo nie zaw- 5 2  
5 5  sze badanych przez stacje trychynoskopijne- 5 5
5 =  U R Z Ą D  S T A R S Z Y C H  =
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Z życia stowarzyszeń | PRAWDA 0 BANKACH
Cech rzeźnicko-wędliniarski w 

Kutnie od założenia t. j. od r. 186/ 
był martwein ogniskiem zgromadzo 
mmh w niem mistrzów ponieważ na

/>. K. F R A N K Ó W - p H E N R Y K
SA7 £ IVE G N E R

S ta rs zy  tCechu podstarszy Cechu

stanowisko Starszego i Podstarsze- 
go wysuwano ludzi

bez żadnej inicjatywy.
Dopiero od r. 1923 wybrano nowy 
zarząd składający się z ludzi ener­

gicznych i rozumiejących zadanie 
cechu. Rozpoczęło się wtedy życie 
cechowe, które zaczęło wychodzić 
na forum miasta i okręgu. W życiu 
społecznem cech zajmuje

w Kutnie pierwsze miejsce 
a zatem służy obecnie przykładem 
dla cechów innych zawodów.

Największą troską cechu są dziś 
sprawy podatkowe.

Są one zbyt wygórowane. Wielu 
cech mistrzów nie jest w stanie im 
podołać. Cech założył protest i rek­
lamuje o zniżce podatku ale w W ar­
szawie prośby nic uwzględniają. W 
dalszej reklamacji proszono o nie- 
egzekwowanie, jednak represje są 
stosowane nadal. Ostatnio położono 
areszt na wszystkich zabitych sztu­
kach w rzeźni. Rzeźnicy więc za 
ostatnie grosze częstokroć pożycza­
ne musieli wykupywać sztuki zase- 
kwestrowane.

Cech krawiecki w Sarnach
W  sali Ogniska Kolejowego w Sarnach 

odbyło się W alne zebranie członków tam* 
tejszego Cechu Krawieckiego.

Fosiedzenie zagaił starszy Cechu Stani* 
sław Cudzik, który został w ybrany na prze* 
wodniczącego.

Ze sprawozdania wynika, że od dnia za* 
łożenia Cechu t. j. od 13 grudnia l f>25 roku 
do dnia 1 stycznia 1927 roku Zarząd odbył 
5 posiedzeń oraz 3 kwartalne wyzwolenio* , 
we. Zapisano 2 uczni, wyzwolono zaś 7 cze*
ladiników.

Przychód wynosił 208 zł. —
Rozchód „ 188 „ —
Saldo na 1 stycznia r. b, 19 zł. 90 gr.

Sprawozdanie zostało jednogłośnie przez 
W alne zgromadzenie przyjęte i ustępują5 
cemu Zarządowi udzielono absolutorjum.

Do Zarządu Cechu przez aklamację po*

wołano ponownie ustępujący Zarząd, na 
starszego Stanisława Cudzika, M arję Ko* 
walską i Jana Bryka na podstarszych, fun* 
keje skarbnika powierzono Starszemu Ce* 
chu.

W  wolnych wnioskach uchwalono po* 
hierać następujące opłaty Cechowe: 

za wpis ucznia 10 zł. —
za wypis na czeladnika 32 —•
za wypis na mistrza- 120 „ —
składkę miesięczną od członka po 2 zł.

Następnie uchwalono i upoważniono Za* 
rząd do wykreślenia wszystkich członków, 
którzy zalegają w składkach miesięcznych 
z listy członków Cechu, uprzednio roze­
sławszy im zawiadomienia o wpłacenie do 
kasy cechowej -w ciągu jednego miesiąca 
od daty otrzym ania zawiadomienia.

Zebranie inteligencji we Lwowie
W tych dniach został zorganizowany we 

Lwowie Klub inteligencji republikańsko* 
dem okratycznej, na czele którego stanęli: 
iulw. M. Bilik, w iceprezydent Chlamtaciz, 
W. Stesłowicz. A. Tęczarowski i inni.

Na pierwszem zebraniu ogólnem, k tóre

odbyto się pod przewodnictwem d r K, Stet* 
ko, wysłano depesze hołdownicze do P ro  
zydonta Rzeczypospolitej i -rządu. N a ze* 
braniu tern przemawiali również przc-dsta* 
wiciele włościaństwa ora^ p. Maksymowicz, 
członek Rady Stanu Średniego we Lwowie.

Z działalności partji Pracy w Pabjanicach
W ubiegłą niedzielę dn. 3 b. m, w Pabia­

nicach odbył się zjazd delegatów Partji P ra­
cy z powiatów paib-janickiego, łaskiego, łę­
czyckiego, wieluńskiego i sieradzkiego.

Zjazd poprzedziło publiczne zebranie, w 
k-tórem wzięli udział członkowie i sympaty­
cy Partji PTacy

w liczbie kilk . osób, 
reprezentujących inteligencję pracującą, ku- 
piectwo, rzemiosła, rolnictwo oraz rzesze ro­
botnicze.

Referat o obecnej sytuacji politycznej i go 
spodarczej wygłosił red, Walewski -z Zarzą­
du Głównego Partji Pracy, a senator Ga­
szyński scharakteryzował rolę Mars-załka 
Piłsudskiego,

jako bohatera narodowego.
Po przemówieniach rozwinęła się dyskius-ja, 
w której zabierał głos szereg osób.

Na zjeździć delegatów omówiono sprawy 
organizacyjne i powzięto odpowiednie rezo­
lucje.

Od dłuższego czasu przewijają 
się w prasie wiadomości o potrze* 
bie wzmocnienia sytuacji banko* 
wej u nas, o nadzorze nad bankami, 
nad ich działalnością i t. d. — i jak 
praktyka dotychczasowa przeko* 
nywa, wszystkie zamierzania i kry* 
tyki -nie dają żadnegol rezultatu 
pozytywnego. Znaczenie banków 
prywatnych w naszem życiu go* 
spodarczem jak nie grało, tak nie 
gra roli takiej, do jakiej ich zada> 
nie przeznacza i dużo, bardzo du* 
żo wody upłynie w Wiśle zanim 
nasza finansjera pod względem 
wpływu i znaczenia w życiu gospo* 
darczem kraju zajmie to stanowi* 
sko, jakie zajmuje ziemiaństwo lub 
przemysł.

W  końcu roku zeszłego na pól* 
kaci. księgarskich pojawiła się bro* 
sztuka, poświęcona naszej przed* 
wojennej finansjerze za ostatnie 
lat kilkadziesiąt. Autor, znający do* 
skonale stosunki świata, k tóry  pod* 
dał krytyce, nie szczędzi pochwał 
i nagan rozmaitym osobom i insty* 
tucjom, lecz mimo pewnej surowo* 
ści poglądów nie mógł osłabić wpły* 
wu i znaczenia bardzo wielu jedno* 
stek które

odegrały wybitną rolę 
nictylko dzięki swym osobistym 
kwalifikacjom, stosunkom i kapi* 
tałoim, lecz że właśnie dzięki tym 
kwalifikacjom znakomicie i bardzo 
dodatnio wpływały na rozwoj ży* 
cia gospodarczego kraju.

Kiedy w czasach przedwojennych 
ambicją każdej instytucji i ich kie* 
równików było ściąganie kapita* 
łów krajowych celem tworzenia 
placówek własnych, polskich i ko* 
rzystanie jedynie  z kredytów za* 
granicznych obecnie na palcach je* 
dnej ręki można porachować insty* 
tucje, k tóre istnieją dzięki kapita* 
łom polskim. Reszta jest w zależ* 
ności zupełnej od zagranicznych 
akcjonarjuszy lub tez przypadko* 
wych kierowników i nikłego kapi* 
tału własnego, albo żadnej roli nie 
odgrywa, albo rolę ich uważać by 
można było za szkodliwą.

G dyby w odpowiedzi na ten za* 
rzut, przeciwnik zaznaczył, że ta* 
ki stan rzeczy jest skutkiem ubó* 
stwa lub zubożenia kraju i społe* 
czeństwa, k tóre nie ma sił mater* 
jalnych dostatecznych, aby dostar* 
ezyć potrzebnych środków, można 
i należy oświadczyć, że brak dosta­
tecznych środków nie tylko nie u* 
poważnia do objęcia stanowisk kie* 
rowniczych w świecie finansowym 
prizez osoby nieodpowiednie, lecz 
aby obdarzać zaufaniem jednostki

przeciwnie, wytwarza się nakaz, 
odpowiednie, krajowi zasłużone, a 
nie spekulantów lub

ludzi przypadkowych  
i dlatego dużo zawinił rząd, któ* 
rego nadzór ograniczał się w tej 
sferze do strony formalnej.

Podczas inflacji powstawały ban* 
ki jak  grzyby po deszczu,  a czy 
rząd, a właściwie organy do tego 
powołane, okazały dostateczną 
przezorność w nadawniu koncesji?

I ten przesadny liberalizm mści 
się obecnie na nas i na roli ban* 
ków, jaką one w życiu gospodar* 
czem grają. — Przecież coraz czę* 
ściej słyszymy pod adresem rządu 
wyrzuty, że bankom okazuje zbyt 
słabą pomoc, a natomiast z uszczerb 
kiem dla nich popiera instytucje 
państwowe. Chociaż w rezultatach 
tych tkwi cząstka (bardzo mała!) 
słuszności, to, jednak nie możemy 
znaleźć odpowiedzi na pytanie, 
czem banki społeczeństwu się za* 
służyły, że żądaja pomocy. Nam się 
zdaje, że jeżeli rząd w ciężkich 
chwilach, pomógł niektórym insty* 
tucjom, to więcej przez wzgląd na 
opinję zagranicy, niż z uwagi na 
wołanie o pomoc.

I dlatego pozwalamy sobie z oka* 
zji rewizyj dokonywanych w ban* 
kach zauważyć pod adresem wła* 
ściwych czynników, że należy ba* 
czyć i żądać, aby działalność ban* 
ków była zgodna nietylko z po* 
trzebami akcjonarjuszy, lecz spo* 
leczeństwa, aby kierownikami by* 
ły jednostki pożyteczne nietylko 
w bankach, lecz w życiu, aby insty* 
tucje nietylko pracowały w ciszy 
swego gabinetu, lecz wspólnie z 
r-zadem. — A przykładu, jak  to się 
dzieje, nie trzeba szukać daleko; 
tuż o miedzę można się łatwo do* 
wiedzieć, nie mówiąc o tem, że się 
tak dzieje w całym świecie, tylko 
nie u nas...

Jedno można na usprawiedliwię* 
nie banków powiedzieć; oto, przez 
czas dłuższy poprzednie rządy z 
bankami nie pracowały, lecz wal* 
czyły, przenież mamy jeszcze świe* 
żo w pamięci owe cyrkularze i po* 
stanowienia, które przez noc pow* 
stawały i utrudniały normalną pra* 
cę w bankach.

A  pomimo to, sądzimy, że gdyby 
władze bankowe pamiętały o tem, 
iż są instytucjami nie tylko zarób*  

kowemi,  lecz i użyteczności pubłb  
cznej,  najgorszy nawet rząd zrozu* 
miałby postępowanie banków i sto* 
sunki inaczej ku rzeczystej współ* 
nej korzyści by się ułożyły.

A. B.

N A W R Ó C E N I E
Pan Biurokra-cki, starosta z Pikutkowa, 

byt w bardzo złym humorze; pan starosta 
raczył obrazić się na pana m inistra spraw 
wewnętrznych, pan starosta powiedział 
wprost urzędnikom, że rozporządzenia mi* 
nistra są „nonsensowne"; wiadome rzeczy, 
przecież każdy „kawałek" powinien się 
„odleżeć" przynajm niej kilka miesięcy! 
A tu tymczasem przychodzi taki minister, 
co każe wszystko szybko załatwiać, inte* 
resantów zaś grzecznie traktować. W do* 
datku minister wyobraża sobie, że jaśnie 
pan starosta raczy sam z interesantam i co* 
dziennic rozmawiać! Słowem skandal! Biu- 
rokracki straci) apetyt i nie sypiał. Odbył 
dłuższą konferencję z żoną. Żona zdecy* 
dowała krótko i węzłowato, że... Sławoj 
nie strasznego! że jakiś tam minister to nie 
jest „żadna" ważna figura, że co innego 
gdyby takich rzeczy żądał sam jaśnie wici* 
możny pan poseł 7. listy „narodowej", ale 
tak, poco słuchać byle kogo. Starosta był 
tymczasem posłuszny, z żoną się zgodził 
najzupełniej i rozporządzenia „sanacyjne", 
krótko i szczerze mówiąc, zbojkotował. 
Miejscowa inteligencja szybko się z-orjcn* 
towała, że w urzędzie odbywa się wszystko 
po dawnemu. Nie myślcie tylko czytelnicy, 
żf miejscowa elita wyciągnęła stąd wniosek, 
je  starosta jest kiepski, broń Boże... w mia*

steezku mówiono poprostu, że zły jest... 
Rząd, że po zamachu majowym „nic" się 
nie zmieniło, żc miała być reform a admini* 
stracji, a okazało się, żc to była „blaga". 
W prawdzie można było nic obciążać Rządu 
moralną odpowiedzialnością za to, czemu 
nic był winien, można było poprostu krop* 
nąe skargę na starostwo, ale tego nikt nic 
zrobił. Przecież skarżyć się „nie wypada", 
a zresztą najwygodniej jest wszystko kry* 
tykować, utyskiwać na Rząd, a samemu 
nic w życiu puhiicznem nie robić!

Pewnego dnia rano do Pikutkowa przy* 
jechało auto. które zatrzym ało się przed 
starostwem... Go potem bezpośrednio na* 
stąpiło niewiadomo. Pikutkowscy. -plotka* 
rzc twierdzili, że Marysia służąca „od Biu* 
m krackioh" skarżyła się, żc po raz pierwszy 
od pięciu lat „pana „samego trzeba było z 
betów raniutko wyciągać", żc „dopiero po 
wylaniu kubła zimnej wody pan się jakoś 
obudził". Zresztą, co było naprawdę o tem 
niewiadomo. Trudno przecież wierzyć plot5 
karzom. Wiadomo bowic-m, że na ludzi za* 
siużonych w „obozie narodowym " zawsze 
rzucają kalumnje.

Ale już koło południa było wiadomo, 
że „ten wojskowy z auta" poprostu „wylał" 
jaśnie pana starostę.

O dtąd Biurokraeki »t»ł się „prywatnym

człowiekiem", przeniósł się do miasta Dur* 
mówca i razem  ze szwagrem „robił inte* 
resy".

W tedy przy sposobności poznał eks* 
starosta urzędy państwowe z innej niż. daw­
niej strony. Trzeba było stać w ogonku, 
nareszcie docierało się do urzędnika -kan­
celaryjnego, urzędnik tonem wyniosłym 
odzywa się do Biurokrackiego: — Pan je* 
goiność chciał to załatwić u nas, pan się 
pomylił, te sprawy załatwia się tylko w u* 
rzędzie A. B. C. — Biurokraeki, chcąc nic 
chcąc, powędrował na drugi koniec miasta 
do urzędu A. B. C. Nowy ogonek, nowa 
kancelarja. Tym razem nie urzędnik, ale 
urzędniczka i to  w złym humorze! — Co 
pan wyprawia za głupstwa, mój panie. Ta* 
nic spiawy załatwia tylko Ministerstwo 
w Warszawie. — Biurokraeki wysłał list 
do Ministerstwa. Po miesiącu przyszła już 
odpowiedz. Sprawa była pilna! M inister­
stwo dziwiło się, dlaczego Biurokraeki w 
takiej prostej sprawie pisał aż do Warsza* 
wy. W iadomo przecież wszystkim, że te 
rzeczy załatwia na miejscu urząd X. Y. Z, 
Biurokrackicmu zakręciło się w głowie, ale 
ruszył Pt) X. Y. Z. Z tam tąd jednak ode* 
słano go do referatu dziwnego nabożeń> 
stwa w wydziale K. L. M. W ydział ten znaj­
dował się w innym gmachu o trzy kilone* 
:r\ od gmachu X. Y. Z.! Wreszcie zasapany 
Biurokraeki znalazł się u referenta dziw­
nego nabożeństwa. Referent długo się na- 
myślał, szukał i szperał w rozporządzeniach

wreszcie... znalazł. — Pozycja pięć miljo*
1 ów siedemset dziewięćdziesiąt pięć z roku 
1921, dziennik urzędowy W ydziału gma­
twaniny osobliwej i zbytecznej. Mój panie, 
tu „przecież czarne na białem" stoi, że pań­
ską sprawę powinien załatwić urząd E. F.— 
Biurokraeki myślał, że oszaleje. W iecie czy­
telnicy, co to był za urząd? Ten sam, w 
którym  Biurokraeki był na początku! Sapiąc 
i klnąc w  duszy na biurokrację po raz 
pierwszy w życiu, nasz bohater dostał się 
do urzędu E. F. U rząd ten zależał od mi* 
nisterstw a spraw wewnętrznych. Dzielny 
minister zdążył już tu przeprowadzić in* 
spckcję. Mianował nowego kierownika, k tó ­
ry rozporządzenia m inisterstwa ściśle wy­
konywał, Biurokraeki poczuł żywe zadowo* 
lenie, gdy mógł przedstawić sw oją sprawę 
„samemu kierownikowi" i gdy nareszcie 
sprawę tę  szybko załatwiono. Przy obiedzie 
Biurokraeki był bardzo zamyślony, wresz­
cie T.zekł do żony — Wiesz co, kochanie, 
ten Sławoj to poprostu wielki człowiek, daj 
Boże aby zgnębił w Polsce biurokrację! — 

BiurokTaeka, córka ś. p. c.*k. radcy, zdu. 
miona spojrzała na męża, potem zaś -tonem 
pełnym boleści zadeklarowała — O ja nie­
szczęśliwa, mówiłam przecież, że Ekscelen­
cji Sławoja trzeba słuchać tak, jak rodzo­
nego ojca, ty  głuptasie, nigdy mię -nie słu­
chałeś i przez to straciłeś stanowisko. Mo­
głam zrobić przecież karjcrę a wyszłam 
za takiego głuptasa. Bezinteresowni ludzie 
są zawsze nieszczęśliwi. S
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MIASTO I PRZEDMIEŚCIE
Kiedy plac Saski otrzyma jakiekolwiek 

ścieżki czy chodniki?.
Jedno wielkie bagnisKO, rynek w 

Zyjjninie czy Kiernozi— oto jak się 
przedstawia Dziedziniec Saski — 
najbardziej reprezentacyjny plac w 
stolicy. Czy naprawdę magistrat 
warszawski nie miał czasu i pienię­
dzy na ułożenie bodajby tymczaso­
wych chiodników na odeinK-u od po­
mnika ks. Poniatowskiego do budyn­
ku komendy miasta od narożnika na

wprost domu Nr. 9 przy ul. Królew­
skiej do pałacu Briihlowskiego, oraz 
od narożnika wis a vis pałacu Kro- 
nenberga od punktu wyjściowego 
placu w pobliżu domu Nr. 4 przy ul. 
Ossolińsk.ch. 2e magistrat w ciągu 
długich 10 miesięcy — tego nie do­
konał — jest to jaszcze jeden i chyba 
dość wyraźny skandal!

Magistrat zabiera swoje i cudze.
Ulica Gumińska ma pecha. Padła ofiarą 

„opieki" magistrackiego W ydzialu Techą 
nicznego.

.leden z miejscowych obywateli — wla* 
ściciel piekarni własnym kosztem  zwiózł 
kilkadziesiąt iur żwiru i posypał nim oh 
hrzymi odcinek wzmiankowanej ulicy. Było 
wtedy dobrze i sucho. Bioto zginęło. Ale 
magistrat nie cierpi porządków, dlatego — 
chyba dla po-zoru zwiózł na ul. Gumiń* 
ską kilkanaście samoc-hodów g e z u  poso* 
barowego. Cieszyliśmy się ogromnie z tej 
łaski magistrackiej, myśląc, że z gruzu po* 
wstaną prowizoryczne chodniki. 'Niestety,

gruz leża! kilka miesięcy, wreszcie zaje* 
chały znane nam już „ojcowskie samoeho* 
dy ' i zabraty gruz do miasta. I to nietylko 
gruz ale i żwir, zwieziony dzięki inicjaty* 
wie i kieszeni prywatnej. Dziś ul. Gumiń* 
ska przedstawia się jak w ykrot leśny w 
biotach pińskich Jak to  nazwać? Zapy« 
tujemy, kiedy ul. Gumińska zyska wygląd 
należyty, a przedewszystkiem prosimy 
o zwrot wywiezionego żwiru p. właściciela 
piekarni. Mata rzecz, a przecież wstyd!

Józef D udziński
ul Gumińska 6.

N owy budynek szkolny już w ali się w gruzy
Niedawno wybudowany monu­

mentalnej wielkości gmach przy ul. 
Bema — przeznaczony na siedzibę 
o szkół powszechnych, zbudowany 
został w sposób, dość prymitywny. 
Zamiast duc żelazne „t-regle" dano 
drewniane belkowania. Niedawno 
zawalił© się sklepienie nad jedną z 
sal, które pośpiesznie naprawiono, a 
mimo to Komisja magistracka w szy­
stką tę tandetę przyjęła — cc będzie 
dalej zobaczymy! Jednakże ludność 
w oh boi się panicznie w ypudowane-

go budynku szkolnego >i twtordzi że 
na pastwę magistrackich, doświad­
czonych i sumiennych budowni­
czych" nie odda dobrowolnie swoich 
latorośli. W opinii ludności Woli mo 
że jeśt trochę nieusprawiedliwione­
go leku, jednakże warto zawczasu 
skontrolować fach-owo i  pieczołowi­
cie kosztowny, ołbizymi budynek 
szkolny, wybudowany za nasze pie­
niądze przez bohaterów z PI. Tea­
tralnego.

Wolanin

Nad ulicą Wronią złowróżbnie kraczą wrony
Ulica Wronia na odcinku od ui. 

Srebrnej do PI. Kazimierza Wiel­
kiego —przedstawia się skandalicz­
nie pod względem san arnym Pod 
wórza wszystkich domów, ubika­
cje, klatki schodowe i t. p. pogrą­
żone są

w odwiecznej ciemności, 
i nie znajdująTsię w stanie bodaj po­
prawnym. Dom opatrzony Nr. 4 przy 
ul. Vv roniej może się stać wzorem 

i niechlujstwa — jakie nie powinno

być tolerowane w stolicy.
Błagamy pana Ministra Składko- 

wskiego o pofatygowanie się na ul. 
Wronią. Niechby komisja zbadała 
raz wszystkie dzielnice, szczególniej 
w domu Nr. 4.

Na wizytę pana Generała miesz­
kańcy okolicznych domów oczekują 
odddawna.

Józef Trzmiel 
Wronia Nr. 4.

■I

Na ul. Karlińskiego są wały i tosy
Ulicę Karlińskiego rozpoczęto re- ' się wylęgarnią malarj'- komarów i

gulować w roku ubiegłym. Myśleliś­
my że regulacji podlegać będzie na­
sza ulica na całej długości. Niestety 
ezęść jej nie wzbudziła najmniejsze^? 
go zainteresowaniu Wydziału Tech­
nicznego. Błagamy

o zasypanie głębokich fos 
pofortecznych napełnionych wodą 
wydzielającą trującą woń i stającą

much. Odcinek naszej ulicy powinien 
być splanłowany, zabrukowany i o- 
świetlony. Za co — do licha płacimy 
bezustannie podatki — wymierzane 
pod dziesiątkami pozorów, najczęś­
ciej niesłusznych!

Piotr Makowski 
Wola, Karlińskiego 3.

Przedłużyć trasę lin~i tramwajowej Nr. 24 

do P. Teatralnego
Z wielu względów byłoby wielce pożą5,- 

lane, aby Dyrekcja i  ramwajów Miej. 
ikich przedłużyła trasę linji tram wajowej 

PI. Trzech Krzyży do PI. Te,’feralnego.

Byłoby to prawd-ziwem dobrodziejstwem 
dla ludności Woli, Żoliborza, Marymontu 
i Petcowizny.

J. L.
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iY/t fil łże deszcz łe ę. qd-czaśri do czasu. 
W iem y przecież, że jest wiosna. Na  iysp<% 
umienie o tern nawet bezrobotnemu lżej 
się robi na duszy. Cóż dopiero mówić o 
dzieciach. W ylęga bractwo w A leje, dąży 
do parku i na skwery. Te có jeszcze chodzić 
nie mogą. same malen.dwa, prosto z kołysk  

jada paradą »• wazkach, wiezione przez 
mamusie.

Młoda mamusia siada na ławce, pod drze; 
i rem, przegląda gazetę, albo czyta ksrąikę, 
a synuś łeżyjlfobie u> m iękkich poduszkach, 
zasłuchany dv łrelujące glosy ptasząt, upoi 
jony po raz pierwszy w życiu radosnym  

tchnieniem wiosny.

Gromadki dzieciaków figlują, baraszkują
wesoło. U' Alejach tak ładnie i tak dobrze 
i tak jakoś radośnie. Dobrze jest wyrwać 
się tam z ciasnego warszawskiego mieszz . 
kankd, odetchnąć ożywczem  powietrzem, 
zapachem budzącej się zieleni, ucieszyć w u 

dokiem świeżych pączków. 
W szystko  tam inne jest i nowe o te j porze. 
WglC.uzienkach wesoło świergoczą ptaki. 
Od czasu do czasu skoczy z pnia na pień 
ruda wiewióreczka, łasa na młode pąkowia 
liści, i lak ciepło grzeje wiosenne słońce, 
że już chciałoby się zrzuciefij nieznośne, 

ciężkie paltociki.

O założenie ogródków na dziedzińcach
Tazdy dom w stolicy (szczególnie w 

śródmieściu jest to konieczne) powinien 
posiadać odpowiednich rozmiarów trawnik 
na środku swego dziedzińca.

Każde podwórze powinno być wyzyskane 
jak najhardziej pod względem przygoto* 
wama terenów na trawniki dziecięce i o* 
gródki wypoczynkowe.

Jest wiele takich dziedzińców, na któ= 
rych można i należałoby natychm  ast za= 
łożyć trawniki, ogrodzone płotkami. We* 
wnątrz trawnika powinien stać f żŁgar sto?

ncczny, szereg ławek, leżeć powinna oh 
brzymia kupa piasku (dla najmłodszych!) 
t , t .  d.

M atki mogłyby wtedy zostawiać spokoj* 
nic pod nadzorem nawet jednej osoby 
wszystkie swoje maleństwa! Dziatwie nie 
grozilab) na każdym kroku śmierć lub 
kalectwo tak jak dziś, kiedy i. koniecz* 
ności, matki, piastunh i czy starsze sio* 
strzyezki bawią się z malemi na wąskich 
chodnikach ulic.

(Wywiad z p. Antonim Szylerem, prezsem Związlku Kupców Tytoniowych).

Zł. 150 na n - ry : 1359 4343 5052 
6821 7645 9787 13283 13770 28760 
29022 31481 33239 39808 49907 51706 
53147 53397 60760 85539 93927 9698/ 
100396.

Stawki ii1 mniejsze wygrane nic 
zamieszczone w niniejszym wyka­
pie można’ : bezpłatnie przejrzeć w

Zł. 200 na n-ry: 19103 22763 37308 kantorach: E. Licbtensteina i S-ka 
42116 45957 73761 76284 79918 82731 Marszałkowska 146 oraz A. W. Wo-
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Projekt utworzenia Państwowej 
Rudy Tytoniowej zdaje się być 
bliskim urzeczywistnienia i dlatc* 
go zamierzamy tti sprawie poświęć 
cic więcej miejsca, biorąc pod uwa* 
gę i to. że interesuje ona nietylko 
kupiectwo tytoniowe, ale i szerokie' 
sfery konsumentów nikotyny.

W  celu zasiągnieciia informacvi 
w tej sprawie zwróciliśmy -sie do 
prezesa Związku Kupców Tvtonio* 
wych R. P. p Antoniego Szyłem.

— Pragnęlibyśmy dowiedzieć sie, 
panie prezesie, jak panowie wyo­
brażają sobie Radę Tytoniowa?

— Organizacja nasza — odip-o* 
wiada p. Szyler — wvstapila z iniSj 
Ci tywa utworzenia Państw. Rady 
Tytoniowej jeszcze przed pói ro­
kiem, atoli dopiero obecnie sprawa 
ta została znacznie posunięta na­
przód dzięki zainteresowaniu -się

nia sfer miarodajnych.
Ministerstwo Skarbu, szczególnie 

zaś wiceminister p. Góra i Derek; 
tor Departamentu Akcyz i Mono* 
połów p. Wóito-wicz, oraz posiad i* 
jaca również w t; j sprawie ółos 
Dvr. Pol. Monopolu Tvt. przychyl­
ne zajmuja stanowisko co do samej 
zasady utworzenia Państw. Rady 
Tvtonknvej.

Ze sfer sejmowych zainteresowali, 
sie kwestia P- R- T. prezes Partji 
Pracy p. poseł Marian Ko.ściałkow* 
ski. zajmujący sie również ż\ wo 
całokształtem spraw zawodowych 
kupiectwa tytoniowego.

Jak w yobrą-żamy sobie P. R 
Otóż szczegółowe projekty Rady 
przedstawiliśmy już w Minister* 
stwie Skarbu i Dvr. Pol. Mon, Tyt.

Ogólnie rzecz biorąc uważamy, 
że Państwowa Rada Tytoniow i, 
jako organ opiniodawczy Dyr. Pol. 
Mon. T;\t. i odnośnych władz, po* 
winna być utworzona w celu stale* 
go dostosowywania organizacji mo*

nopolu tytoniowego do wymagań 
ciągle zmieniającego się życia i dla­
tego wunina re-prezentowrać całość 
zagadnieniu tytoniowego od pro* 
dueenta surowca do konsumenta 
wyrobu gotowego włącznie.

Państwowa Rada Tytoniowa win. 
na dążyć do: a) podniesienia ho* 
dowli krajowego surowca tytonie* 
wego tak pod względem ilości, jak 
i jakości,

b) udosKonalenia organizacji wy* 
tw arm nia wyrobów tytoniowych,

e) uzgodnienia wytwórczości wy* 
rob ów tytoniowych z zapotrzebo* 
waniem,

d) uzgodnienia skutecznych „ jo 
sobów walki z przemytnictwem,

e) rozwinięcia dochodowości mo* 
nopolu tytoniowego.

W skład P. R. T. winni wcho* 
dzić naszem zdaniem w równej 
liczbie przedstawiciele: 1) Polskie* 
go monopolu tytoniowego, przed* 
stawieni przez Dyr. Pol Mon. Tyt.,

2) kupiectwa tytoniowego, przed­
stawieni przez Związek Kupców 
1 ytoniowych R. P.,

3) producentów surowca tyt., 
przedstawieni przez odnośna orga* 
ni-zację mimoza.

1 Państwowa Rada T y t  winna mieć 
możność opinjowenia projektów 
ustaw i rozporządzeń, dotyczących 
monopolu tytoniowego, oraz roz* 
patrywanG wnio-skówr w sprawach 
monopolu, zgłoszonych przez 

członków Rady, względnie wnios* 
ków, skierowanych do Rady przez 
osoby prywatne.

Tyle można w krótkich słowach 
powiedzieć o celach, kompetencji 
i składzie Państwowej Rady Tyto* 
niowej, której utworzenia oczekuje 
zorganizowane kupiectwo tvtonio* 
we.
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HU CO KOŁŁĄTAJ (1750-1812)
podał szczegółowy program szero­
kiej retuiofy całego ustroju Rzeczy­
pospolitej. Jednym z głównych pun­
któw' reform^1 l>yło między inneini 

zupełne zrównanie mieszczan 
z szlaclitą. Działalność ks. Kołłątaja 
godziła w najżywotniejsze sprawy 
wrogów Polski przeto . mezw łogz- 
11 ie .po stłun ieniu przez Moskali in 
su rek ji; uwięziono go i wywiezio­
no do lyosji. Wrócił stamtąd już za 
czasów |  Księstwa Warsza yyijikiego, 
po zawarciu pokoju w Tylży. Umarł 
w r. 1 S I 2 w skrajnej nędzy.-

Ksiądz Hugo' Kołłątaj, wybitny 
przywódca ówczesnych liberałów 
oraz jeden z najśw ietniejszycli p u ­
blicystów XVIII stulecia, zwrócił 
baczniejszą uwagę na położeńie^sta­
nu średniego. W świetnie stylizowa­
nej odezwie swej wydanej bez­
imiennie a skierowanej pod adre­
sem ą łeputacji do poprawy rzadu“, 
najmocniejsze ustępy

poświęcił mieszczaństwu.
Kołłątaj był jednym z tych nie­

licznych ludzi którzy żyjąc w owymi 
przełomowym, groźnym okresie wi 
dzieli jasno straszny koniec, ku któ­
remu dążyła Rzeczpospolita.

W t. zw . ..Listach anomma“, skie­
rowanych pod adresem marszałka 
sejmu Stanisława Małachowskiego,

Jan K ihuski 
przyjaciel KoPątpja, w ódz m ietjtpzaristwa 

polskiego

P atro le angielski? 
la Dalenir

brnrdą konsulatów  
W schodzie

S T R A C H Y  N A  L A C H Y
Magistrat ogłosił w tych dniach 

komunikat, iż, w-skutek przerwania 
„owjjlgocj działalności" •ojców mi*.- 
sta, bezrobotni zo-staną bez pracy, 
sezon budowlany przepadnie a na 
Wiersza w.'ę -spadną wszystkie plagi 
egipsk e, gdyż Rada me zdążyła je­
szcze zatwierdzać w ikgiiein czyta­
niu w niosków 'M agistra tu  o po­
życzki

Tymczasem okazuje się, że oba­
wy te są płonne, imrawrrieną R a ­
dy Miejskiej przechodzą w fciiągu 
okresu wyborczego na Magistrat i 
żc otrzyma on specjalne upoważnie­
nie od Min. Spray/- Wewnętrznych 
do pobrania pożyczek z Min. S kar­
bu i Ranku Gospodarstwa Krajo­
wego.

C | y  wiecie, ze już

D Z I S

D Z I S

D Z I S

D Z I S

D Z I S

rozpoczęło się ciąen ieu .e 1 kl. 15 Lot.jPaństw . i trw ać b ę­
dzie do dn. t6 w rześnia r. b. w łącznie.

oczekiw ane jest z w ie lk .em  napięciem .

w szyscy z losem naszej słynnej ko lektury  pow inni stanąć 
przed urną szczęścia.

losy naszej ko lek tury  okażą się dobrym  zw -astunem  pr^y-y 
śszlnści.

jako przedlświęta W ielkiej Nocy losy naszej ko lektury  w n io ­
są radość, uśm iech i szczere zadow olenie.

sprawdzi się przysłow ie: „Los w  d om , Bóg w d o n i“, p rze­
to radzim y w szystkim  kupić losy w najsłynniejszej ze szczę­
ścia ko lek tu rze

E. L1CHTENSTEIN i S-ka
Warszawa, Centrala, Marszałkowska 146

O d d z ia ły  k o le k tu r y :
B ielańska |  K rólew ska 43, Nalewki 42, K rakow skie P rzedm ieście 37.

Ł ódź, P iotrkow ska 7.2,-Gmach Grand Hotelu.
Ogólna sum a w ygranych

Zł. 16 mil jon ów
Główna w ygrana

ZŁ 600.000
1 G en i losów . 1/4 — zł. 10, ?f/2— zł. 20, 1/1 — zł. 40.

Konto P. K. O. dla \ ,  arszaw y 9.374 Konto P. K. O. dla Lodzi 04.209.
F irm a egzystuje od r. 1835.

TfiATR - KINO  - T l AT)JO

420

T E A T R

WIELKI: W pierwszy dzień świąt teatr
nieczynny w poniedziałek o 6-ej pip ,Par<i- 
lal"; we wtorek „Rigo etto"; w s.odę „Aida" 
w czwartek „Cyrulik Sewilski w piąie,k ,,Ho 
iender Tułacz" j w sobotę „Straszny Dwór” 
i „Tosca”; w .niedzielę 24. IV, o godz. 6-ej 
pp. „Parsifal".

N ARODOtkY: W drugi dziień Świąt W ie 1 - 
,.4jiej Nocy o g. S wiecz. „Farys", we wtorek 
„Farys , w środę .wspaniały „Don Ju a n '’, do 
kiońca bieżącego .tygodnia codziennie wieczo­
rem „Farys”. W niedzielę 24. IV. pp, po ce­
nach zniżonych „Uśmiech lo su ’ Pei ryń­
skiego.

LETNI; W poniedziałek, o godz. 8-ej wie­
czorem „W rajskim ogrodzie". Codziennie 
wiecz. przez cały tydzień bieżący „Panna 
Marcelina1’. W niedzielę 24. IV. popot. „W 
rajlskiim ogrodzie".

POLSKI: W pierwszy dzień Świąt Wiel­
kiej Nocy o godz. 8-ej wiecz. „Adrjanna Le- 
courreu: z p. Marją Przybylko-Potocką w
roli tytułowej. W drugi dzień świąt o godz. 
12-ej w południe „Zaczarowana królewna",
0 godz. 4-ej jpip. „Dzieje Grzecńu”, wieczo­
rem „Adrjanna, Lecouvreur‘’. Codziennie 
pnzez cały tydzień bieżący wieczorem wspa­
niałe grana i świetnie wysławiona „Adrjanna 
Lecouvreur”.

MAŁY: W drugi dzień Świąt wieczorem 
„Nie (trzeba się niczemu dziwić" z p. Marją 
vi s.lic.ką w roli głównej, w poniedziałek o 

godz. 12-ej w południe ,,Świl, dzień i noc , 
popol. „Aizais”, wieczorem „Nie trzeba się 
niczemu dziwić1/, codziennie wiecz. przez ca­
ły tydzień „Ni trzeba się niczemu dziwić ’. 
W niedzielę 24. IV o godz. 12-ej w pot. po 
cenach najniższych rekordowy „Świt, dzień
1 noc , po.pol „Azais”, wieczorem „Nie trze­
ba się niczemu dzawić”. ‘

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA: W pierw­
szy dzień Świąt o godz. 8.30 wiccz, „Ta, któ­
ra zwycięża'’, w poniedziałek popo! „Mece- 
ncis. Bcłfcec i jegojlmąż wieczorem przez ca­
ły bieżący tydzień „Ta, która zwycięża”.

PERSKIE OKO: W dalszym ciągu wiosen­
na rew jj p. t. „Murowane” w świetnem wy­
konań u zespołu tego teatru. Na czoło pro­
gramu wysuwają się takie szlagiery, jak ka­
pitalna „Orchidea” z doskonała Sawicką, 
BoTońsikim i O ~zą, piosenki Karpińskiej, mo­
nolog Betcherowej, tańce sióstr Halama i-jak 
zwylkle, kapitalny pełen humoru Rentąen. 
Ceny miejsc zniżone.

RUI PRO RU O • W niedzielę, poniedzia­
łek i przez cały .tydzień bieżący dwa przed­
stawienia rewji „Podwójny nelson”, z udzia­
łem całego zespołu, a mianowicie: M. Zimiń- 
ską, M. Korską, H. Buczyńską A. Dynuzą, 
K. Krukowskim i E. Minowiczem na czele.

NO 1 OsCl. Codziennie świetna operetka 
p. t. „Adieu Minii”. Doskonała t,a opeietika 
grana będzie w pierwsze i drugie święto wie- 
czoiem, w poniedziałek zaś (t. j. drugie świę­
to) o godz. 4 popol. po cenach zniżonych 
dana będzie „Ksiiężna Cyrkówika” z ipp. Lu 
cyną Messal i Kazimierą Niewiarowską, oraz 
Orzez cały tydzień bieżący.

K I N O

APOLLO: „Niech żyją spódniczki!” 
COLOSSEUM: „W jairzmie grzechu*'. 
CORSO: „Czarny raj".
FILHARMONJA- ,.Ostatnia stawka” 
M IEJSKI: „Granica w płomieniach” 
MUZA: „Gorączka złota”. ,
PAN: „Czarny ra j1'
STYLOWY: „Syn szełka”. , ,
SPLENDID; „W przedślubną noc”. 
ŚWIATOWID: „Wielka parada”. 
WODEWIL: „Bunt krwi i żelaza". 
CASINO: „Ulica pokusy'1.
SOKÓŁ: „Student z Pragi”.
1RA: „Czy miłość jest grzechem?"

w roli gt Corinne Gnlfith. , 
ERA- „Białe noce".

sw w  w» RuuananaKwmo r m t^ n e n m  o n  &ussp  Q
W y s trz e g a ć  s ię  f a ls y f ik a tó w !  ^

o .o
l̂ f Od la t kilkudziesięciu znana nasza | |

8 ULTRAMARYNAp  =c|
U jest najlepszą farbkąJdo bielizny | |
8  S

R  A | L ) J  O

t P R Z E M  H fłU DL. Z H K Ł. C H E M IC Z liE  1
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g  Sp. ?Vcc — W arszaw a B

17 KWIETNIA.
19.00 Audycja dla dzieci: Wielkanoc w 

Poisce. 20.00 Audycja dla dorosłych: ,.Hi- 
sto rjilio  Męce i Chwalebnem Zmartwych­
wstaniu Pariskiem — misterjum pasyjne o- 
snute na motywach tekstów religijno-ludo- 
wych oraz polskich dewocyj kościelnych ih-11 
i XIII wieku, ozdobione śpiewami gregorjań- 
skiemi i słarodawnemi chorałami, w dęema- 
tyzacji i w układzie reżyserskim Ę> S, Scńi!- 
lera. Wykonawcy: artyści Teatru Polskiego 
.:p ,; Ewa Kunina, Gustaw Buszyński, Wacław 
Nowakowski i ant. Teatru Narodowego Alek 
sander Żabczyński. Chór pod 'kierimkie.il 
prof. Br. Rutkowskiego.

18 KWIETNIA.
1J.45. Pogadanka. „Jak  powinno praco­

wać kółko rolnicze-'. 14.10. Pogadanka: „Co 
robić wiosną w sadzie”. 14.35. Pogadanka: 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania dla 
rolników".. 15.30. Transmisja koncertu sym­
fonicznego z F-ilharmonji Warszawskiej. 
17,.30 Odczyt; „Turystyka żeglarska dla 
młodzieży szkolnej "^JS.OO. Koncert popołu­
dniowy. 18.40. Rozmaitości. 19.00. 46-ta lek­
cja języlka francuskiego. 19.30. Odczyt: 
„Wielkanocne obrzędy i zwyczaje ludowe”. 
19.55. Komunikat rolniczy. 20.15 — 20.30 
Przerwa. 20.30. Koncert wieczorny. — Al u- 
zyka operowa.

19 k w i e t n i a .
15.00 komunikaty. 15.30 Odczyt z cyklu 

„Historja Polska’’. 16.00. Odczyt z cykiu „Hi 
storja powszechna”. 16.45. Odczyt „Francis­
co Petrarca . 17.15 Koncert poipo.udniowy. 
Wykonawcy: orkiestra manaoliniistów pod 
dyr. Leonida Rusaniewicza. 18.40. Rozma to- 
ści. 19,00 Odczyt: „Cesarz Napoleon”, 19 30. 
Odczyt. „W pogoni za słońcem do Barcelo­
ny-’. 19.5o. Komunikat rolniczy. 20,i5—2C.20 
Przerwa. 20.30 Koncert wieczorny, kame­
ralny.

20 KWIETNIA.
15.00 icomunikaty. 15.30 Odczyt z cyklu 

„lliisiborja. Polska” 16.00 Odczyt p. t. Jul- 
jusz Słowacki. lo,45 Pogadanka dla dzieci: 
„O wyglądzie obecnym Krakowa. 17.15. K on­
cert popołudniowy (śpiew). 18.40. Rozmaito­
ści. 19.00 „Skrzynka pocztowa”. 19.30 Od 
czyt: „Przemyśl i handel polski". 19 55 Ko­
munikat rolniczy, 20.15 —. 20.30 Przerwa.
20.30 Bajadcra, operetka w 3-ch aktach E. 
Kalmana. 22.00 Sygnał czasu. 22.30 Trans­
misja muzyki tanecznej.

21. KWIETNIA.
15.30 Odczyt z cyklu „Historja Po­

wszechna-'. 16.00 odczyt: „Zygmunt Kra-sui- 
siki” 17 i.0 Odczyt: „Higjena życia codz.on 
nego '. J7.30 ,,vVśrćd książek". 18.00 Konceil 
popołudniowy. 1S.4U Rozmaitości. 19.00 16-tu 
lekcja języka angielskiego. 19.30 Odczyt. 
„Spraw/a wlosc auska w Polsce .poro,zbioro­
w ej'. i9.35 Komunikat rolniczy. 20.15—20.30 
Przerwa. 20.30 Koncert wieczorny. Transmi­
sja z Krakowa.

J2 KWIETNIA.
15.00 Komunikaty. 15.30 Odczyt z cyklu 

„Historja Polski-'. lb.OO Odczyt z cyklu „Hi- 
stefcja Powszechna”, lń.30 Komunikat har­
cerski. 16.45 Odczyt z -dlziału „Radjotech' 
ka”. 17 10 Odczyt: „Anglicy u siebie”. 17.15 
Koncert popołudniowy, kameralny. 18.40 Roz 
maitości. 19.00 Odczyt , Sport w filmie”.
19.30 — 19.55 Przerwa. 19.55 Komunikat 
rolniczy. 20.30, Koncert wieczorny. Transm 
sja koncertu symfonicznego z Filharmonji 
Warszawskiej.

23 KWIETNIA.
15.00 Komunikaty. 15.30 Odczyt z cyklu

„Historja Polska1'. 16.00 Odczyt z cykiu
„Historja Powszechna”. 16-45 Odczyt- „Naj­
ciekawsze Sizlaki wycieczkowe w Polsce ’. 
17.15. Koncert popołudniowy popularny. 
18.40 Rozmaitości. 19.00 Odczyt z cyklu
„Twórczość Adama Mickiewicza”. 19.30 Poga 
danlkę i działu „Radjokromka" wygłosi Dr.. 
Ma.rjan Stępowski. 19.55 Kbifliunilkat ro.nic/.y. 
20.15 — 20.30 Przerwa. 20.30 Muzyka lekka. 
22.00 Sygnał czasu. 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej z hotelu „Bristol1'.

Obuwie i Ubmry na Raty j
m ęskie, d am sk ie  i dziecinne 

D O M  T O W A R O W Y

I C b R O A  n
D ł u g a  50, w podw órzu.

326
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Z CAŁEGO Ś W IJT J .
RYGOR NAUKI W  CHINACH.

A ieuważnych astronomów skazywano na śmierć.

ZIEM IA O G N IS T A .
Z  jednej strony wieczna zima z drugiej 

upalne lato.

Ziemia Ognista wydaje się napozór ma* 
lo znaczącym krajem , jest to- jednak rozle* 
jjły szm at ziemi o powierzchni 70.-000 knv'. 
Oddzielona od Ameryki Południowej przez 
cieśninę Magellana, składa się z lądu oraz 
z niezliczonej ilości wysp i wysepek.

Kraj ten -pop-rzieżynany mnóstwem za­
tok, kanałów i cieśnin, niegdyś stanowi! 
jeden nierozerwalny kawał ziemi. Obecny 
wygląd to  owoc

wiekowej pracy lodowców  
i podziemnych sil.

A  i morze, które nigdzie chyba na świc* 
cie nic jest tak złe, jak tutaj, wywarło 
swój wpływ. N ajbardziej narażone na ata* 
ki rozhukanych fal są zachodnie brzegi Zic* 
mi Ognistej. Przylądek zaś Horn, który 
stale tonie w gęstej mgle i w  potokach dc* 
szczu i ma w pobliżu zdradliwe skały pod* 
wodne, jest istnym postrachem  dla naj* 
doświadczcńszych marynarzy.

Lecz tc  fjórdy i kanały to rys charak* 
tcrystyczny Ziemi Ognistej. Największym 
i najwspanialszym jest ' kanał Aroiraute. 
Biegnie na przestrzeni 2110 m. pomiędzy 
dworaa urwistemi brzegami tak  piostolinij* 
nic, iż zda się, że jest on dziełem rąk ludz* 
kich. N ie mniej godnem widzenia są fjór* 
dy. Otoczone wysokie-mi góirami na tle sza* 
rego kolorytu nieba, tworzą przecudną pa* 
noramę, wsIpaniaJszą od fjordów Norwegji. 
Piękny to zaiste krajobraz, lecz posępny 
zarazem. Nigdzie najmniejszego choćby 
życia. N ie bez słuszności też niektóre z 
tych ziem nazwane zostały

„Krainami Udręki".
Powierzchnia Ziemi Ognistej jest nie* 

zwykle urozmaiconą. Góry, równiny, gę* 
ste IasyT lub wreszcie nagie przestrzenie. 
W raz z różnorodnością terenu zmienia się 
i świat roślinny. N a północy, w krainie 
bezkresnych równin, o rozsianych gdzie 
niegdzie małych pagórkach, przypominają* 
cych piaszczyste wydmy, roślinności niema 
prawic żadnej.

N a zachód i południe, już ukazuje się 
roślinność. N ic jest zbyt bujną, tworzy 
jednak gąszcz nie do przebycia, istny las 
dziewiczy. 1 to tem dziwniejsze, żc w kii* 
macie niemal biegunowym, nie słychać w 
nim jednak żadnego szmeru, żadnego szc* 
lestu skrzydeł. A  rzadcy mieszkańcy Zie* 
mi Ognistej z lęk icnr stronią od tego lasu 
W yżej roślinność staje się rzadszą i bar* 
dziej skarlowaciatą. W reszcie znika zu* 
pełnie.

N a północy widok znów inny. Bicguno* 
wy. Ogromne obszary pokryte są wiecz* 
nenii śniegami. Tuż na morzu widnieją 
wielkie lodowce.

K ontrast pomiędzy lasami dziewiczemi 
z jednej strony, a lodowcami z drugiej 
stanowi największą osobliwość Ziemi Og* 
nistej.

Chiny to prastara kolebka nauki, a astro* 
nomji w szczególności.

Na dwa tysiące lat przed naszą erą ce* 
sa.rź Hoang*Ti zakłada pierwsze obserwa* 
torjuin astronomiczne i zajmuje się reformą 
kalendarza. W  tej to fundacji cesarskiej 
odbywają uczeni .badania nad słońcem i nad 
znanymi im wówczas pięciu planetami, w 
niej to stwierdzonem zostaje, iż gwiazda 

gwiazda polarna jest nieruchomą 
W  r. 2500 przed Nar. Chr. zanotowane 

zostaje niezwykłe zjawisko: w jednym  i tym 
samym punkcie nieba spostrzeżono spot* 
kanie się pięciu planet; rok ten stał się ro* 
kiem narodzin nowego kalendarza.

Budowa coraz to lepszych przyrządów 
posuwa naukę szybkim krokiem naprzód. 
Zostaje odkryty cały szereg nowych zja* 
wisk. W dokumentach historycznych z ro* 
ku 2100. czy też 2150 przed Nar. Chr. znaj* 

pierwszą wzmiankę o zaćmieniu słońca.

WOLN<S
O N  Z N A  LEPIEJ SW E G O  OJCA

N AUCZYCIEL: Powiedz mi taką rzecz. 
Jeżeli tw ój ojciec pożyczy dziś od kogoś 
pięćset złotych i zobowiąże się dług ten wy* 
placać po sto złotych rocznie, to ile zo* 
stanie winien jeszcze po upływie trzech 
lat.

U CZEŃ : Pięćset złotych.
N A U C ZY C IEL :zileż moje dziecko. T rze­

ba trochę uważać. Przecież w przeciągu 
tych trzech lat zapłaci ju ż  trzy raty.

UCZEŃ: A ni jednej, panie profesorze. 
Ja przecież wiem dobrze jak robi mój 
o jciec.

I Zjawiska tego nie przewidzieli astiono* 
mowie cesarscy Hi i Ho i skazani zostali 
wskutek tego na śmierć. Od tej to chwili 
przerażeni astronomowie uważniej śledzą 
zjawiska niebieskie i szczegółowo zajiro* 
wadzają rejestry  zaćmień i ruchów komet.

2000 lat temu z rozkazu ówczesnego ce* 
sarza zbudowany został wielki przyrząd 
mosiężny, służący do odtwarzania ruchów 
gwiazd po ekliptyec.

Lecz już w XIII wieku sławny astronom 
udoskonalili zegar słoneczny, 

stwierdził zmniejszenie się nachylenia 
ekliptyki oraz określił największą odlc* 
głość od środka orbity ziemskiej.

Chińczycy zdziałali wiele w dziedzinie 
astronom ii, wicie im też nauka zawdzię* 
cza. Czy sami jednak stworzyli swój sy* 
stem kosmologiczny, czy też przejęli go 
od sąsiadów? Obydwie tezy m ają swych 
zażartych obrońców, a prawdy dociec trudno.

ŻJ% TY.
i

D ŁU G  W Y R Ó W N A N Y

— Dobrze, że cię spotykam . Słuchaj od­
daj no mi te sto złotych, które ci pożyczy* 
łem.

Kiedyż to było?
— N o, nie pamiętasz? Kilka dni temu. 

Byłeś w tedy zlekka wsławiony.
— /Ic7i, wtedy. Pamiętam. A le przeciez 

zwróciłem ci je.
T yś m i zwrócił? Kiedy?
N o przecież wiesz. Było to zaraz na 

drugi dzieri. A le ty  byłeś w tedy zupełnie 
pijany.

W gabinecie redaktora.
Dziwnie jakoś dzieje się temz na 

świecie. Wszędzie same symbole. 
Oncgdaj (przechodziłem przed skle-. 
pem jakiejś kooperatywy. Widzę 
napis „W jedności siła“. Symbol.

, 1 tylko symbol, bo w sklepie pust* 
ki. Ani towaru, ani klijentów.

Wchodzę, kupuję jakiś drobiazg 
i pytam usłużnego, grzecznego, ale 
zanudzonego na śmierć z braku 
klijenteli subjekta:

— Panie S. i gdzież ta jedność?
Spojrzał na mnie ze zdziwieniem.

Nie zrozumiał. W ytłomaczyłem mu 
o co chodzi, Przecież jak  jedność 
to jedność. Jeśli ludziska łączą się w 
kooperatywę, to przecież po to, aby 
kupować w tej kooperatywie Więc 
gdzież ta jedność?

Machnął ręką beznadziejnie.
— Ech, panie. Też. To tylko taki 

szyld. Symbol.
Niedawno znów byłem na wy* 

stawie malarzy kubistów. Głownem 
clou tego „Salonu" były dwa prze* 
pyszne portrety  włoskiego malarza 
Pablo Picasso. Pod jednym był 
podpis „Studentka", drugi mial 
przedstawiać „Mandolinistkę".

Długo oglądałem obrazy, na kto* 
rc pracowity mistrz pędzla niema* 
ło zużył drogiej farby. Zachodzi* 
łem z różnych stron. Nic. N ie mo* 
głem w żaden sposób znaleźć ani 
studentki ani mandolinistki. Pomy* 
dałem, że obrazy są zagadką i obie 
boże dziewoje kryją  się zapewne 
wśród różnych zakrętasów, krzy* 
wych i prostych linij, tak jak  to 
bywa w obrazkowych szaradach. 
Próbowałem ie odnaleźć za wszel* 
ką cenę. Nadaremnie. Hożych 
dziewcząt nie było. Rzekome „por* 
tre ty"  były w moich oczach tvlko 
iaskrawa bazgranina, przypomina* 
iąca żywo jajecznicę ze szczypior* 
kieni lub starą potrzaskaną mozaj* 
kę.

Przypadek jednak chciał, że obok 
tkwił człowiek żywy, malarz*ku- 
bista, autor innego portretu czy 
nejzażu. Spojrzał na mnie wzgard* 
liwie, ale udzielił informacji.

— Trudno, proszę pana. Panu się 
to nic podoba. Ale to  jest piękne. 
Jest nowe. Jest symbolem.

Znów więc symbol.
Przypominając sobie dwie te roz* 

mowy, dzielę się z sz. czytelnikami 
symboliczinem jajkiem i przesyłam 
najserdeczniejsze symboliczne ży* 
czenia „Wesołych Świąt".

L ei

TC:pily tylko lo ly  sp łyną , r.a rzekach naszych rozpoczy­
na się ruch i ź^cie, Na ilu stracji naszej"w idzim y fli­

saków, spław iających drzewo n a  Prypeci. /

M. B. LEPECKI.

Ze strusiem
Na niezmierzonych stepach Ar­

gentyny, południowej Brazylii i P a ­
ragwaju żyły niegdyś nieprzeliczo­
ne stada strusi l). Przez długie wie­
ki uganiali się za niemi dzicy in- 
djanie i nic mniej dzxy  gaucze, po­
tomkowie hiszpańskich i portugal­
skich konkwistadorów. Zarówno 
czerw onoskórym jak gauczoin do­
starczał struś mięsa na pożywienie 
i piór na ozdoby. Setki Jat bez­
względnej w alki porobiły w szere­
gach wspaniałych ptaków srogie 
szczerby. W Argentynie, tam wszę­
dzie, guzie ziemia okazała się zdat­
na pod uprawę pszenicy, osiadły 
gromady zamorskich kolonistów, 
przed którymi, jak przed zarazą, 
cofnął się struś w dalekie, nieza- 
mieszkaue strony.

Na południu Brazylii, w stanie 
Rio Grandę do Sul, zginąłby już do­
szczętnie, gdyby nic chroniła go 
specjalna ustawa. Jedynie w Para­
gwaju i w dzikich stanach zacho­
du Brazylii struś zachował się w 
wielkiej liczbie. W pal m arach ') ta­
jemniczego Gran Chaco, na wiecz­
nie zielonych kampach brazylijskie­
go Matto Grosso i boliwijskiej pro­
wincji Chiąuitos struś czuje się je­
szcze u siebie. Jedynym jego wro-

D

w zawody.
gicm jest tam miedziany indjanin, 
uzbrojony w łuk i oszczep, oraz 
płowy wilk stepowy aguara. Mie­
ści tej oceny, co pióra tamtych. Je- 
grożny to jednak dla niego nieprzy­
jaciel. Wprawdzie czcrwonoskórzy 
znają mnóstwo sposobów na podej­
ście go, ale uajchytrzejszy sposób 
człowieka dzikiego jest niewinną 
igraszką w porównaniu z daieko- 
nośną bronią europejczyka i jego 
krwawą chęcią mordu.

Na stepach południowego Parag­
waju jest już niewiele strusi. Pod­
czas bytności w tamtych stronach 
uaprożno wypytywałem śniadych 
metysów i miedzianych indjan o le­
gowiska i miejsca pobytu tych wiei 
idcli ptaków. Opowiadano wpraw­
dzie obszernie o tem, żc „namdu" są, 
żc widział jc raz sąsiad Miguel, to 
znowu com padre’‘) Canłito, ale w 
rzeczywistości mało to wszystko 
musiało być prawdopodobne, gdyż 
pomimo wielotygodniowego włó­
czenia się po willaryckich stepach 
nie udało mi się zobaczyć ani jed­
nego stada. Raz tylko widziałem 
rodzinę złożoną z dwojga starych 
ptaków i pół 'tuzina młodych, wiel­
kości gęsi. Na nieszczęście byłem 
pieszo i nie mogłem marzyć o do­

gonieniu biegnących szybko, jak 
wiatr, ptaków. Próbowałem stadko 
podejść, ale bez rezeltatn. Gdy po­
czuły moją obecność puściły się wy 
ciągniętym kłusem przed siebie i po 
kilkunastu minutach znikły na hory 
zoncie.

Strusie amerykańskie są znacz­
nie mniejsze od strusi afrykańskich, 
ich pióra nie mają nawet małej czę- 
dynie mięso, delikatne i smaczne, 
sprawia, żc poluje na nie każdy, kto 
może.

A polują rozmaicie.
Dziki mieszkaniec Gran Chaco 

używa najczęściej sposobu opartego 
na znanej głupocie tych ptaków. 
Czerwony wojownik, gdy dostrze­
że stado, ucina spory krzak i zas­
łoniwszy się nim, podkrada się do 
niego. Cierpliwy syn natury traci 
u a to podchodzenie meraz pół dnia, 
a niekiedy i cały. Ptak spogląda o- 
oojętnym wzrokiem na krzak, a 
zwęszyć człowieka nie może, gdyz 
ten zbliża się zawsze pod wiatr. Do 
jakiego stopnia struś jest mało roz­
garnięty dowodzi fakt, że indjanic,

I używając tego prymitywnego spo­
sobu, potrafią zbliżać się do nich na 
odległości 15-tu do 10-iu metrów. 
Oczywista rzecz, że nic wówczas 
łatwiejszego ,jak ustrzelić z łuku je 
dnego, a nawet dwa i więcej pta­
ków. Nie zawsze się jednak to pod­
chodzenie udaje. Często ptaki spo- i 
strzegają podstęp, a wtedy, gnane

strachem uciekają tak szybko, że 
zda się, nie dogoniłby ich nawet 
podmuch stepowego wiatru.

Inaczej na strusie polują „cywi­
lizowani" paragwajczycy — mety­
si i guaranisi. Proch i kule mają tam 
cenę dużą ;uie warto marnować ich 
na zabicie głupiego !,nandu". Udają 
się oni na polowanie konno, z las­
sem, lub boiasaimi ’) w ręku. Gdy 
spostrzegą pasące się na stepie sta­
do, kierują na nie natychmiast swe 
konie i starają się je dopaść. Ptaki, 
niezdarnie rozpościerając skrzydła, 
uciekają w popłochu. Jednak w y­
trzymałość konia jest wielokrotnie 
wyższa od wytrzymałości „naudu". 
uuległość między uciekającymi i po 
ścigiein staje się coraz mniejsza, 
mniejsza... Dziko pokrzykując, roz­
wija paragwaijczyk lasso>, lub bola­
ły  i pocliwiili przejmujący świst 
izernieui odbija się trwożuem e- 
chem w sercach stada. Mieszkaniec 
stepu nie chybia prawie nigdy. Nie 
upłynie nawet sekunda, a przerażo­
ny „bandu" szamoce się bezsilnie w 
stalowych uściskach rzemieni, lup 
pada na ziemię ze zgruciiotanemi no 
gam i, lub tułowiem.

(d. c. n.)

') Rhea am«rioanii
2) W gąszczu ipailmowyioh laisów.
3) Kum.
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Kościół licealny wraz z przyleglościami. 
Jest to ty lko  bezbarwna fotograf ja a jednak 
i ona oddaje dokładnie powagę murów  
świątyni Liceum Krzemienieckiego w którem  
pobierał naukę wieszcz Juljusz Słowacki. 
Zdjęcie powyższe jest fragmentem sali bi- 
bljotecznej Liceum , odnowionej po wskrzei 
szeniu polskiej uczelni kresowej. Dziś ude-

Piękne są bowiem gmachy strze* 
listcmi wieżycami wyrastające po* 
nad niskie domy i dworki ulic 
Krzemieńca.

W nętrze kościol/i.
i

Dniem w blaskach słońca jaśnie* 
ją swemi białemi murami, nocą w 
oświetleniu lamp elektrycznych 
tchną powagą wieków i silą ducha 
ludzkiego.

A r y tm n g r a f  Nr. 1

rza oko widza powagą sw-ych przeczystych  
linji, bogato rzeźbioną gipsaturą' sufitu , 
parą strzelistych kolumn o pięknych kapi 
telach. W szystko  to przez zaborców Mo­
skali było kiedyś zatynkow ane i zepsute. 
Sala jadalna internatu męskiego jest czysta  
i widna. M łodzież posila się tu. aby z tem  
większą gorliwością oddać się potem pracy.

1 emu, kto nic był w Krzemieńcu 
trudno odczuć ich majestat, a za* 
razem dawny swojski urok, który 
udziela się idącemu wśród nich 
przechodniowi, trudno zrozumieć 
jego cześć dla tych murów, wdzię* 
czność za trudy nad ich odnowie* 
niem.

Potęga narodowego ducha, pię* 
kno przyrody i sztuki każą wyob* 
raźni snuć dalsze projekty  i przy* 
szłości dzielnie rozpoczętego dzie* 
la.

Wieki przejdą, one stać będą tak, 
iak przetrwały ciężkie boje i nie* 
dolę polskiej oświaty i szkoły. Nie 
zatrze czas obecnego czynu tak, 
jak nie zatarł wspomnienia wici* 
kiej pracy T. Czackiego.

Kilka załączonych zdjęć daje naj* 
lepszy obraz czem musi być w ser* 
cu Polaka*obvwatela Liceum Krze* 
mienieckie, jak wiele wokół sieje 
kultury swą rozumną i celową od* 
budowa i rozbudowa.

Jak drogiem jest dla kształcącej 
się w niej młodzieży, której Liceum 
wychowuje około tysiąca. Jej to 
wesołe głosy rozbrzmiewam zimą 
do późna na saneczkach i ślizgaw* 
ce pierwszej i jedynej w Krzemień*

Cztery państwa: 1. 2, 3, 5, X, 4, 
3; \  5, 6, 7, 4, 3; 8, x , 3, 5, 9. 10,
4, 11, 12, 5, 13, 14, 10, 13, 5, 11 oraz 
X, 3, 15, 13, 5, 4, 3 mają swoje 16, 
13, 5, 14, 11, 8, 4, X w  państwie 14, 
24, 17, 5, X. Ale cudzoziemcy nie m a­
ją w tym kraju spokoju, gdyż dwie 
prowincje X, 3 ,5 ,18,13,5 i 19,3,5, 
X. 20 21, 2, 4, 3 toczą z sobą brato­
bójczą walkę. Wodzami wojsk biorą­
cych udział w wojnie domowej są: 
X, 10, 3. 5, 6, 16, 3, 17, 8; 10, 13,
16 oraz 14, X, 3, 5, 6, 18, 8, 13. 7, 17,
5. Do wytrwałości w walce zachę­
ca ich przedstawiciel 19, X, 8. 16, 25, 
9 niejaki 23, 13, 2, 13, 12 X. 5. Ostat­
nio zwycięża 16, 3, 5. X, 13. 5 li za­
mierza ruszyć z 8, 10, 5, 6, 24, 3. 
X. — u na 1.5, 11, 16, 17, X. Dzięki 
obronie floty powyższych czterech 
państw i mądrości oraz rozwadze do 
wódców. z których jeden nazywa 
się 24 17. 7. X, 3. 19 8 los cudzo­
ziemców w 8. 10. 3. 5 X. 24, 3 9-ti 
n.iż jest jeszcze rozpaczliwym

Z pozoru zadanie w y d a je  sic mo­
że trudnem, w rzeczywistości jednak 
jest to zwykły arytmograf.

W ystarczy na miejsce cyfr i k rzy ­
żyków wstawić odpowiednie litery 
> główna część zadania jest zrobio­
na Jednakowe cyfry oznaczają jed­
nakowe litery Następnie litery po­
stawione na miejsce krzyżyków n?- 
1 p7v uporządkować oraz dodać od­
powiedni wyraz i zadanie będzie ro­
związane.

W  nadesłane™ rozwiązaniu należy 
wymienić wszystkie w yrazy pomo­
cnicze, jak również zdanie utworzo­
ne z liter, zastępujących krzvżvki.

Rozwiązanie nalcżv nadsyłać do 
dnia 25-go kwietnia do redakcji No- 
wościi“, ulica Chmielna 10 m. 2 w 
Warszawie.

Za trafne rozwiązanie pieć nag­
ród książkowych do rozlosowania.

ROZWIĄZANIE

Zadania konikowego, podanego w 
Nr. 18/19 „Nowości** z dnia 3 b. m.

Uruchamiając budownictwo zwal­
czamy bezrobocie**

Prawidłowe rozwiązania nadesła­
li pip.: Marja Bochomulska, uczenni­
ca z Warszawy (brak adresu); Kazi­
mierz Bernstein z W arszaw y — 
Wspólna 63; Jan Bolechowski z 
Pabjanic- Eustachy Borecki z 
W arszaw y — Nowowiejska 3/5; Jó­
zef Brandenburski z W arszawy — 
Hoża 41; Jan Foltman z Olsztyna; 
M. Ciarnczarczyk z Koszyc; Marjan 
Gerlach st. sierżant z Wilna; J Gol- 
dtrlas z W arszawy — Muranowska 
31; Henryk Jankowski z Żyrardowa 
Władysław Kraszewski z Sobolewa; 
Witold Lichnowski z W arszaw y —• 
3-go Maki 9; Tadeusz Maciejczyk z 
W arszaw y — Piękna 32: Marjan Mi 
storowski z Częstochowy; Marych- 
na Morawska z Nowego Będzina; 
Zofia Mossakowska z Rypina: Jan 
Nowak st sierż. z Wilna; Jan Olida 
y. Koluszek; Alfons Poioc z Grójca: 
Roliclan Poper z Siedlec: L: Ration- 
żer z W arszaw y — Senatorska 36: 
Roman Rutkowski z Augustowa; 1 
Słomczewski z Sierpca: Seweryn 
Sztejn-feld z W arszaw y — Św ietojer- 
ska 34; Feliks Wach z Międzyrze­
cza Po-dl.; Stanisław W iatrowy z 
Tarnopola: Tadeusz Więcek z
Kielc: Marysia Wiśniewska z W ar­
szawy — Rynek st. Miasta 20: Ste­
fan 7agdan z W arszaw y — ul Do­
bra 31: Mieczysław Zgrzelski ze
Słonjmia.

Nagrody książkowe w drodze lo­
sowania otrzymuia p.o.:
Józef Brandebnrski Henryk Janków 
ski. Jan Nowak. Roman Rutkowski, 
i Stanisław Wiatrowy.

„Tam — pod okiem pamięci, pomiędzy
gór szczytem,

Piękne rodzinne miasto wieżami w ytryska— 
Cza równe, gdy w mgle nocnej wieńcem

okien błyska.
Gdy słońcu rzędem białe ukazuje domy. 
Jak perły szmaragdami ogro-dów przesnute.
— Tam stoi góra, Bony ochrzczona imie*

- niem, 
trzyma...

— Stary, posępny zamek, który czołem

To Krzemieniec, a w nim strze* I 
listę wieże Liceum Krzemienieckie* j  

go, które z ruiny zniszczenia do*

I prowadzi! dzięki swej przeogrom* 
nej pracy, sprężystości i rozumowi 
do zupełnej odbudowy w duchu 
w ymogów kultury współczesnej 
W izytator Dr. Marek Piekarski.
Każda piędź ziemi i murów zosta* 

la celowo wyzyskana. Trzeba było 
wiele trudu, wiciu nieprzespanych 
nocy, aby nie niszcząc chaiakteru 
budynków i sal, podnieść piękno 
pierwotnej ich struktury, a zasto* 
sować do potrzeb życia.

To też Liceum to wzór kultury 
wśród miernoty prowincjonalnego 
miasteczka,

Sala jadalna w Liceum.

cu, a tak upragnionej przez Tadeu* 
sza (.żackiego, w lerie na boiskach 

podwórcach Licealnych.

P. Marianowi Mis. u- Częstochowie. Z 
prawdziwem wzruszeniem czytaliśmy lisi 
Szan. Pana. Słowa zawarte w nim są szcze­
re jak złoto, a pełne otuchy i zrozumienia 
dla naszej ciężkiej pracy. Będą one nam 
bodźcem na pj-zyszłość.

To, co S'z. Pan zauważył, jost zupelire 
-[-jslusznem. Aie staramy się wypełnić iukę 
Prowincja jest nam przecież również bliska 
jak stolica. Nowości" są przeznaczone dla 
całej Rzeczypospolitej.

Miło by nam było, gdyby Szan. Pan ze* 
chciał o-d czasu do czasu przesłać korespon* 
dencji z Często-chowy, możliwie oczywiście 
skondensowaną. Chętnie ją zamieścimy.

P. A lfonsowi Poinc u- Grójcu. Szan. Pan 
ma ra/cję. N ie wysłaliśmy Mu dotąd lewar* 
talnej premji książkowej. W ina jest wy- 
łącznie po stronie drukarni. Książki będą 
gotowe zaraz po świętach. Roześlemy je 
niezwłocznie.

ROZRYWKI UM YSŁO W E

L U C JA N  A N D R ft 5)

EK S P E R Y M E N T
Płonęła zatem jak wprzódy jedna 

tvlko lampa alabastrowa, k tórą usta. 
wiono teraz poza szeroką otomaną, 
gdzie stosownie do instrukcji Sze* 
ligi miał spocząć Jerzy Herlen. Nie* 
co z boku umieściliśmy niski sto* 
łek a na nim ręczniki i pudełko z 
narkotykiem.

D októr usadowił się w fotelu tuż 
przy otomanie tak, by mieć dostęp 
do głowy medjum.

Skoro tylko powyższe przygoto­
w a n i a  zostały ukończone, Herlen 
sam, z własnej inicjatywy, lecz z 
dostrzegalnym dla mego oka przy* 
musem, ułożył się na otomanie. 
Jego ruchy, tak szybkie zazwyczaj, 
zdradzały teraz wyraźną ociężałość 
i zahamowanie. Rysy twarzy zamgli­
ły się, zastygły w nieprawdopodob* 
nym momencie, k tó ry  w mimice i 
fizjognomice uchodziłby za przej* 
ściowy, bowiem sam przez się jest

niczem więcej, jak tylko kierunkiem 
tendencją. Podobne dziwaczne mo* 
menty i pozycje, nieuchwytne dla 
oka, chwyta w ruchu człowieka lub 
zwierzęcia aparat migawkowy. I po* 
dobne, budzące grozę maski, udaje 
się niekiedy obserwować na tru* 
pach ludzi, zaskoczonych przez 
śmierć nieoczekiwanie, w półdrgnie. 
niu serca, w pół, czy ćwierć od* 
dechu.

D októr zasiadł w fotelu i w ycią­
ga! już ręce w  kierunku głowy le­
żącego, gdy ten nagle, jakby  tknię* 
ty  mocą ukrytej sprężyny, poder­
wał się i skoczył na równe nogi.

1 znów bardzo jakoś powoli — 
siadł na brzegu otomany i jął ścią* 
gać buty.

— Co pan robi? — spytałem za* . 
niepokojony, nieomal jednocześnie 
z doktorem.

— Moje medjum zawsze zdej* 
muje buty — objaśnił nas, uśmie* 
chajac się wstydliwie, — a ja też 
jestem teraz medjum.

Czułem, że ciężką stacza walkę 
ze sobą, że cała jego natura staje 
poprostu dęba na samą myśl o ab* 
surdzie narkozy, że oto ambicja z 
;ednej — strach zaś z drugiej stro* 
ny borykają się w nim i zmagają 
ze sobą.

Była chwila, gdy przypuszczałem 
nawet, że przemiłe ten marzyciel 
przyzna się, iż chciał mnie wziąć 
poprostu na kawał z tą narkozą, że 
poprosi o przebaczenie. Zaś srogi 
chirurg okaże się drugim, takim sa­
mym poczciwcom.

Ale nie zanosiło się na to.
Herlen ułożył się na otomanie na 

wznak, zupełnie jak do snu wiecz* 
nego,a doktór położył mu obie dło* 
nie na czole, poczem nieznacznie 
roizsuwał ie ku skroniom, pozosta* 
wiając tylko wielkie palce w ut* 
knięciu, jakby chciał palcami całą 
głowę opasać.

W  sąsiednim pokoju zegar wybił 
zwolna godzinę dziewiątą.

— Jutro], — usłyszałem wkrót* 
ce szeptem, lecz ze szczególnym 
naciskiem wypowiadane, skando* 
wane niejako przez chirurga wy* 
razy, — pójdziesz do szpitala i bę* 
i będziesz [ obecny ] przy  onera* 
cii, ] której \ przyglądać sie 1 bę* 
dziesz obccnv przv operacji, której 
przyglądać się bodziesz przez całe 
czas obojętnie. Teraz zaśniesz i o* 
trzymasz we śnie sugestję, która 
sprawi, iż zachowasz nrzy operacji 
zupełny spokój i obojętność, samo* 
Poczucie, będziesz miał doskona* 
lość. Czy śpisz?

Nie. . — stękneło głucho me* 
djum.

— Jeden z ręczników przysłoni! 
górną część twarzy Herlena.

Cisza.
Ruchy doktora są nieznośnie po­

wolne — nieubłagane —
Terr'z lewa jego ręka dotyka dru* 

giego ręcznika.

(d. c. n.)
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P I S A N K I
Pisankami lub kraszankami zowie 

lud ja ja  wielkanocne, pomalowane 
w najrozmaitsze desenie przy po* 
mocy barwników roślinnych. Zwy* 
czaj ten istniał już w czasach sta* 
rożytnych, o czcm świadczą wzmian 
ki w dziełach Owidjusza i Plinjusza. 
W  czasach późniejszych zaintere* 
sowanie pisankami wzrosło do tego 
stopnia, że w r. 1682 i 1705 wyszły 
w Niemczech dwie obszerne mono* 
graf je poświęcone tej gałęzi twór* 
czości ludowej.

W  Polsce zwyczaj malowania jaj 
datuje się od czasów przyjęcia 
chrześcijaństwa, a gra „w bitki1' po* 
legająca na obtłukiwaniu pisanek, 
znana była już w XIII wieku. Swiad 
czv o tern wzmianka na str. 67 kro* 
niki Wincentego K adłubka- „Pola* 
cy... bawili się z panami swymi, jak 
z malowanemi jajkami**.

N a temat powstania tego zwv* 
czaju krąży wśród ludu polskiego 
mnóstwo legend; jedna z nich gło* 
si, że głazy, któremi ukamienowano 
św. Szczepana, zamieniły sie po 
śmierci męczennika w pisanki; we* 
dług innego podania. zwvczaj mało* 
wania jaj wielkanocnych wprowa* 
dziła św. Magdalena. Godnym za* 
stanowienia jest fakt, że to samo 
podanie znaidujem v zapisane w rę* 
kopisie greckim z X wieku.

W  niektórych okolicach naszego 
kraju malowanie jaj uskutecznia się 
nietylko na Wielkanoc, ale i w 
Dzień Zaduszny. Gloger podaje, że 
na Litwie w czasie obrzędu „Dzia* 
dów“ tacza się pisanki po grobach, 
poczem obdarza się niemi żebra* 
ków.

Pisaniem czvli kolorowaniem i aj 
zajmują się niemal wyłącznie ko* 
biety. pośród których często spoty* 
ka się niezwykły talent. Bogactwo

| i oryginalność deseni nieraz jest 
i wprost zdumiewająca, zwłaszcza 
i jeżeli weźmiemy pod uwagę prymi* 
tywne narzędzia, któremi posługują 
się wiejskie mistrzynie.

Kolorowanie odbywa się w ten 
sposób: powierzchnię jaja pokrywa 
się woskiem, w którym  przy porno* 
cy ostrego narzędzia kreśli się od* 
powiędnie desenie. Jako przyrząd 
do rycia używa się igły, szydła, ko* 
zika lub słomki, przyciętej w kształt 
stalówki. Bardziej zaawansowane 
mistrzynie posługują się t. zw. 
,kwaczykiem“, t. j. drewienkiem z 

osadzoną na końcu cieniutką rurką 
z blachy.

Tak  spreparowane ja jko  zanurza 
się do odpowiedniego płynu barwią* 
cego. Np. dla otrzymania koloru 
żółtego stosuje się odwar cebuli, 
kory dzikiej jabłoni lub pączków 
knieci błotnej; odwar kwiatu mai* 
wy nadaje pisance kolor fioletowy, 
listki jemioły — zielony, kora ol* 
chowa —czarny. Barwę szkarłatną 
otrzymuje się przez gotowanie jaj* 
ka w odwarze z robaczków, zwa* 
nych czerwcem.

W śród  jaj barwionych dadza się 
wyróżnić 3 rodzaje: „kraszanki**, 
czyli jaja, pomalowane jednostaj* 
nym kolorem, „skrobanki**, różnią* 
ce się od poprzednich tern, że na 
jednolitem tle w yskrobany jest 
ostrem narzędziem jakikolwiek de* 
seń, a wreszcie pisanki właściwe 
pokryte różnokolorowym deseniem. 
Rzadziej już spotyka sie t. zw. „du* 
szvczki“, t. j. pisanki, oklejone de* 
seniem z papierków, listków i płat* 
ków kwiatowych.

M otywy ludowe w postaci dese* 
ni na pisankach posiadają dla etno* 
grafa pierwszorzędne znaczenie, ja* 
ko ważny przyczynek do poznania 
sztuki ludowej.

ZJAZD I N W A L I D Ó W
W ostatnich czasach opinja pub­

liczna została żywo poruszona re ­
welacjami prasy dotyczącemi Zwią 
zku Inwalidów Rzeczypospolitej 
Polskiej. Rewelacje te spowodowa­
ły zwołanie Nadzwyczajnego Z;az- 
du Delegatów Związku do Krako­
wa w dn. 20 — 23 ub. m. W  deba­
tach podkreślono głównie że ruch 
inwalidzki w Polsce jest zjawiskiem 
zwoła samoistnem, wolnem od par- 
tyjnictwa, 7 czego niestety społe­
czeństwo nasze nie zdaje sobie na­
leżycie sprawy. Stąd też przeważ­
nie wynikała liczne, a trudne do na­
prawienia błędy w traktowaniu za­
gadnienia i n w al i d zki e sr o 

To zniszczenie sił ludzkich obja­
wia sie iuż to w  śmierci szeregu 
jednostek których rodziny została 
nozbawione środków utrzymania 
iuż to w  pozbawieniu szeregu ludzi 
o-mściowo lub w  zupełności ich 
zdolności zarobkowej, a femsamem 
uniemożliwienia im samodzielnego 
utrzymania.

c tratv w siłach żvwvch ludzi po­
dzielić należy na straty natury fi-

W A R U N K I K O N K U R S U
1). Uczestnikiem Konkursu może 

być każdy stały czytelnik „Nowo- 
ści“, który wpłacił prenumeratę za 
drugi kwartał roku bieżącego.

2) Konkurs polega na odgadnięciu 
nazw znanych budowli oraz wido­
ków różnych polskich miast.

3) W tym celu do każdego z trzech 
kolejnych Nr. Nr. „Nowości", poczy­
nając od bieżącego dołqcza się 
wkładkę, zaopatrzona napisem

„Wkładka konkursowa1* 
z kuponem i kolejną numeracją od 1 
do 3.

4) Każda wkładka zawiera frag­
menty budowli i widoków miast. 
Wszystkie trzy wkładki stanowią 
całość. Brak jednej z nich czyni u- 
dział w konkursie niemożliwym]

5) Po otrzymaniu wszystkicli 
trzech Nr. Nr. „Nowości" wraz z 
wkładkami należy fragmenty w y­
ciąć i dobrawszy je odpowiednio na­
kleić na blankiecie, który będzie za­
wierać ostatnia wkładka Nr. 3, za- 
1 patrzonym nazwą

„Odpowiedzi**.
Blankiet ten będzie zawierać rubry- 
kację, w której należy wyszczególnić 
nazwy gmachów i miast oraz swoje 
imię, nazwisko i adres.

6) Wypełnione blankiety, oraz 
wszystkie trzy kupony należy wło­
żyć do koperty i zaadresować

Do Redakcji
Czasopisma „Nowości" 

Warszawa—ulica Chmielna 10 m. 2.
7) Dla zwycięzców konkursu, W y­

dawnictwo czasopisma „Nowości"

przeznaczyło następujące nagrody: 
5 dolarówek 

25 przedmiotów artystycznych
250 książek 

wartości ogólnej przeszło 1.000 zł.
Niezależnie od nagród wszyscy 

uczestnicy konkursu otrzymają cen­
ne upominki.

8) Po zakończeniu konkursu w jed­
nym z najbliższych Nr.Nr. ..Nowo­
ści" zostanie ogłoszony dokładny 
spis imienny wszystkich zdobyw­
ców nagród.

9) Wyznacza sie dzień 27 kwietni 1 
jako termin nadsyłania odpowiedzi.

10) Dla uniknięcia wszelkich nie­
porozumień Redakcja czasopisma 
„Nowości" uprasza wszystkich czy­
nn ików . biorących udział w kon­
kursie o dokładne przestrzeganie 
warunków oraz o czvtelne j wyraź­
ne wypełnianie rubryk.* **

Konkurs oowyższy rozpoczęliśmy 
wktodkf Nr. i dnłoezan^ do Nr 
1S J9 „Nowości". W Nr 20 21 nasi 
Czvteinicv otrzymali wkładko Nr. 
2 wraz 7. powtórzona wkładka Nr. 1.

Dzisieisza wkładka Nr. 3 jest za­
kończeniem naszego

Wielkiego Konkursu 
Kraioznawc7ego

Prannac umożI;w?Ć iaknawzer- 
szvm Kołom naszveh Czytelników 
wzioeie udziału w konkursie nrze- 
r,ł."żaniv ostateczny termin nadsy­
łania rozwiązań

do 15-on maip b. r.
W nasfennvm Nr Nowości" do­

łączymy kupon na odpowiedzi.
III

zyczncj i straty materialne — do 
pierwszych należy strata ukocha­
nych osób czy strata własnego zdro 
wia — straty te jednak jako niewy­
mierne nie mogą być w  żaden spo­
sób wynagrodzone i stąd ciężar ich 
ponoszenia z natury rzeczy musi 
spadać na dotknięte nieszczęściem 
jednostki.

Inaczej jednak przedstawia się 
sprawa ze skutkami materjalnemi 
kalectwa własnego i śmierci żywi­
ciela. W  wojnie — jej dodatnich lub 
ujemnych wynikach interesowane 
są w równej mierze — wszystkie — 
jednostki, naród składające a więc 
jest rzeczą słuszną aby materiału e 
skutki kalectwa wojennego i śmier­
ci żywicieli nie spadały na jednostki 
fizyczne dotknięte nieszczęściem, 
lecz  ̂ były rozłożone na całe społe­
czeństwo, ponieważ są to wartości 
dające się dosyć ściśle określić. 
Słowem ideologja ta dąży do wpro­
wadzenia
powszechnego ubezpieczenia spo­
łecznego od materialnych skutków 

wojny.

m m m m ?

K u p o n  k o n k u r s o w y  N° 3

IMIĘ I  NAZWISKO:.

DOKŁADNY ADRES.

G R Z E G O R Z  PIOTROW SKI.

M O W P
...Park lipowy. Dzień po dniu spe* 

dzalcm wśród drzew. A  kiedy czu* 
łem nadmiar tęsknoty lub radości— 
dzieliłem się nim z drzewami. Ro* 
zumiały mię doskonale.

Nieraz nie dosłyszałem ich odpo* 
wiedzi. Wówczas czekałem na po* 
wiew wiatru, k tóry  poruszał liście 
i gałęzie —.... Drzewa przemawiały 
coraz wyraźniej, coraz głośniej, 
wreszcie tak głośno, że musiałem 
krzyczeć aby być usłyszanym.

Stare lipy opowiadały mi o tern, 
czego były świadkami:

O szlachcicu, jego czeladzi i goś* 
ciach; o pięknych paniach tańczą* 
cych menueta i dziarskiej młodzie* 
żv powracającej z łowów na niedź* 
wiedzia.

O legjonach napoleońskich ciąg*

D R Z E W
nących na Moskwę przynosząc ze 
sobą zniszczenie wojny i nowe wie* 
ści z szerokiego świata.

O nowem pokoleniu, czytającem 
książki, deklamująccm wiersze i 
grającem w krokieta.

O zniesieniu pańszczyzny i budo* 
wie kolei żelaznych.

O pokoleniu, które czyta gazety, 
mówi szybko, mówi o interesach;— 

...a o to ostanie nowiny, które 
przyniosły jaskółki. Wówczas drze* 
wa jęły szeptać — naradzając sie 
pomiędzy sobą •—• a potem trząść 
się i chichotać i wrzeszczeć w eksta* 
zie podniecenia.

Znałem każde drzewo z osobna. 
Każde było inne.

Jedno z nich zostało skaleczone, 
kiedy było jeizcze małem zostało

złamane i dolna gałęź zastąpiła 
trzon. Gałąź ta wyrosła na duże 
drzewo. Jednak, ślady kalectwa po* 
zostały na całe życie, i kiedy wiatr 
poruszał drzewem, opowiadało ono 
o nieszczęśliwym wypadku i samot* 
nic pojękiwało.

Inne znów rosło przy samym mu* 
rze. Mur eo prawda chronił je od 
burzy ale też przez długi czas, do* 
póki tylko mógł — chował je przed 
słońcem. Drzewo to miało blade 
liście i cienką korę. Nigdy też nie 
opowiadało mi nic zajmującego. 
Mówiło wciąż o robaczkach i musz* 
kach, które mu dokuczały bezkar* 
nie.

Króbdrzewo stało daleko od na* 
szego domu. przy samem polu; N a i* 
większa ilość wronich gniazd znai* 
dowała się na tern drzewie i to tak 
wysoko, że nigdy nie udało mi się 
dosięgnąć żadnego.

Czułem poszanowanie dla króla*

drzeAva; za każdym  razem , k iedy  
chciałem wdrapać się na nie — py= 
talem  je o p ozw olen ie.

N a jesieni, przed odjazdem do 
miasta, zawsze odwiedzałem każde 
drzewo i żegnałem je, potrząsając 
zwieszającą się gałęź lub całując 
starą, zmarszczoną korę. Z  pierw* 
sza wizvtą udawałem się zawsze do 
króla*drzewa.

Odbyłem długą podróż. Zwiedzi* 
łem cały świat wszerz i wzdłuż. By* 
łem w krajach, które trwały w 
przeszłości, to znów w krajach, któ* 
re żyły już w przyszłości.

Powróciłem znużony i obojętny. 
Stare lipy powitały mię przeciągiem 
wołaniem. Nie miałem dla nich od* 
powiedzi. Znużony — nie miałem 
dawnego nadmiaru radości; obojet* 
ny nie miałem dawnego nadmiaru 
tęsknoty, aby się dzielić nim z drze* 
wami.
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ŻYCIE GOSPODARCZE
O DYSKONTA DLA WEKSLI 

SOWIECKICH.
Handel polsko-rosyjski zwolna 

zamiiei a.
P rzyczyną zastój a jest fakl, iż 

Rosja za tow ary  kupowane w Pol­
sce, płaci nie gotówką, lecz weks­
lami przeważnie z rocznym Termi­
nem płatności.

Weksli takich do dyskonta Bank 
Polski me przyjmuje, co powoduje 
duże straty dla kupców i w ytw ór­
ców polskich.

Ostatnio w  sprawie weksli ro­
syjskich interweniowała w  minis­
terstwie skarbu Izba handlowa pol­
sko-rosyjska.

Izba proponuje ministerstwu w y ­
danie specjainego rozporządzenia 
w  sprawie przyjmowania tych wek 
sit do dyskonta.

RUCH NAD POLSKIEJ MORZEM
Przeładunek w  porcie Gdyni o- 

siągnął w  marcu 48.000 tonn. Jest 
to dotychczas największa ilość to­
warów, jaką przeładowano w  prze­
ciągu jednego miesiąca w  Gdyni.

Po świętach wyrusza z Gdyni do 
Jastarni i Helu draga, która będzie 
pogłębiać otne te przystanie, aby 
zaptwmić pasażerskim statkom pol­

eskim dostęp. Równocześnie rozpo­
częte będą prace celem przedłuże­
nia dotychczasowego molo, przez­
naczonego dia kuracjuszów.

W  Gdańsku spuszczono już na 
wodę pierwszy z budowanych na 
zlecenie rządu polskiego w  stoczni 
gdańskiej 2 statków pasażerskich.

Okręt' ten wraz z drugim tego sa 
mego typu służyć będzie do przy­

brzeżnej żeglugi wzdłuż polskiego 
wyorizeża.

PRZEMYŚL POLSKI NA RYNKU 
JUGOSŁOWIAŃSKIM.

Sfery przemysłowe i handlowe 
Polski planują urządzenie w  maju 
b. r. wycieczki do Jugosławii celem 
nawiązania stosunków z tamtejszym 
przemysłem, utworzenia tam filji z 
banków polskich i polsko-jugosło­
wiańskiej izby handlowej’.

Wyc-ieczKa ruszy na Wiedeń i za­
cząwszy od Zagrzebia, zwiedzi 10 
większych miast jugosłowiańskich. 
Trwać ma 4 tygodnie.

LINJA KOLEJOWA 
KATOWICE — GDYNIA.

Budowa 'linji kolejowej, łączącej 
bezpośrednio Katowice z Gdynią, 
oraz budowa bydgoskiego węzła 
kolejowego weszła w staajum rea­
lizacji. Plany buuowry zostały już 
przez Ministerstwo Komunikacji za­
aprobowane. Przy robotach ziem­
nych około budowy linji Bydgoszcz - 
Gdynia, której kosztorys obliczony 
jest na 65 miljonów złotych, zatrud­
nionych będzie w  tym roku 2000 ro­
botników. Linja ta ukończona zo­
stanie w  r. 1929.

PODATEK OBROTOWY 
ZA ROK 1926.

Urzędy skarbowe rozpoczną dziś 
wysyłanie nakazów płatniczych po- 
datKu obrotowego za r  1926. W y­
miar podatku w tym toku jest więk­
szy od zeszłorocznego

O ile więc nakazy dojdą do kup­
ców przed świętami, zatrują im 
wszystkie dni wypoczynkowe.

O D  A D M I N I S T R A C J I
Wszystkim prenumeratorom, któ­

rzy nie uregulują przedpłaty za 
kwiecień

do dnia 35 b. m. 
dalsza wysyłka „Nowości*4 zostanie 
wstrzymana.

PO R TER  ne sposóba n g i e l s k i

PIWO jasne 
i ciemne

WÓDKI “,yborowe wróżnych gatunkach

p o l e c a

H a B E R B U S C H  i ScH IELE
S . A .  W a r s z a w a . 267

U : :

Z. fl| T.
Zakłady Rkumulatorcwe 

syst „TUDOR“
Sp . A k c .

Bezkonkurencyjne baterje radjo- 

we, stacyjne i starterowe. 

Wyrób krajowy!
340 Marka Wszechświatowa.
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Najwykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne
po cenach konkurency jnych  i na najdogodniejszych w arunkach 

P O L E C A  F I R M A

S. H N  U S Z E  Wl C Z
D i .b  l in  5 0 , s k le p  6 2 . =  =  =  O J d z i a ł :  Ś - t o  K r z y s k a  II.

P. S. S pecjalny  dział okryć dam skich—najnow sze m odele na sezon bieżący.
■   322

Wiedza dla wszystkich!!!
W szystkim  czytjln ikom  „Nowości" W ydawnictwo i R dancja „Świt" 
dodaje do każdej zamówionej książki drugą c iek a w ą  i po­
żyteczn ą  k siążk ę  darmo. Zam iast  jednej —  dwie, dwóch —

cztery

OKULTYZM  I W IE D ZA  T A J E jbKA.
S zy ller-S zko ln ik . „H ypno tyzm ! S ugestja ! T e lo p a t ja !“ 

,,S iła  nasza  w ew nątrz  nas**. C zy chcesz^ być  s ilnym , 
energ icznym ? Chcesz, ab y  inni u legali tw ej w oli? 
Chcesz w ładać  w ie lk ą , ta jem n iczą  siłą?  P od ręczn ik  
słynnego  h y p n o ty z era  S zy llera-S zko ln ika . Zaw iera 98 
rozdziałów : H is to rja  hypno tyzm u. J a k im  pow inien
być h y p n o ty z er. J a k ie  w inno być  m edjum . M agnety­
czny rozw ój oczu. A u to su g es tja . W pływ  h y p no tyzera  
na m edjum . S u g es tja  podczas snu. S u g es tja  na jaw ie. 
O budzenie m ed jum . O dgadyw anie m yśli.  ̂ P ow odzenie 
w  m iłości. Leczenie w szelk ich  nałogów . Zł. 7. —  W  
p ięknej m ocnej opraw ie zł. 10.

S zy ller-S zko ln ik : „Z w ycięstw o  w miłości*1. J a k  zdo­
być m iłość ukochanej osoby. C z a r y a m u le ty  i ta liz ­
m any s ta ro ż y tn o śc i i w ieków  średn ich . Cenne w ska­
zów ki, rad y  i uw agi. C ena zł. 2.

S zy ller-S zko ln ik : , ,P rak ty c zn y  podręczn ik  ch irom an­
c ji fiz jognom ik i fren o lo g ji, a s tro  log  ji. N ajpew niejszy  
sposób poznan ia sieb ie  i i n n y c h W y k w i n t n e  w yda­
nie w p ięk n e j p raw ie  z w ielu  ilu s trac jam i w tek śc ie . 
Bez opraw y zł. 4, w opraw ie Z ł. 7. i

Dr. R adw an-P rag low sk i: „Pow odzenie**. J a k  za po­
m ocą au to su g e s tji, te ch n ik i em ocjonalnej i psycho­
ana lizy , dop iąć  pow odzen ia w  życiu . Z ł. 2. * -

Z . Ik r :  T a jem n ice  i zagadn ien ia  czarnej m agji, spi­
ry ty z m u , hypno tyzm u i  m agnetyzm u. W ie lk a  księga  
z m nóstw em  ilu s tracy j. Zł. 4.50.

S t. W ołow sk i: „M agja, a  czary**. — T re ść : T a jem ­
n ice m ag ji. M agja n a tu ra ln a . D rog i w ta jem niczen ia , 
ce rem on ja ły  i ry tu a ły . W skrzeszen ia  u m arłych . Ewo- 
k ac je  m iłości. T a jem n ice  le k a rsk ie . O pętanie. Czarna 
m ag ja . S ab a ty  i zak lęc ia  s za tan a . L arw y  i dem ony. 
O czarow ani i t . p. K sięga zaw iera  11 o ry g in a ln y ch  i 
c iekaw ych  rycin . C ena zł. 2.50.

S zy ller-S zko ln ik : , Co k aż d a  panna w iedzieć po win- 
n a “ . J a k  poznać p rzyszłego  m ęża. Zł. 1.

Szyller-Szkoln ik*4 „C o  k ażdy  m łodzieniec w iedzieć 
powinien**. J a k  poznać p rzyszłą  żonę.. Zł. 1.

„S zó s ta  1 s iód taa  k s ięg a  M ojźe9za“ : M agiczno-byin- 
p a ty czn y  sk arb . N ajobszern ie jsze  w y dan ie  w d o b re j 
op raw ie , zaopatrzone pieczęciam i, około  500 s tron ic . 
C ena zł. 10.

Miss C hasse: N ajnow ozy Seunik n aukow y , ułożony
na zasadzie rew ela c ji słynnego  m edjum  Miss H assc. 
Z  przedm ow ą S zy llera-S zko ln ika . Zł. 1.

S zy ller-S zko ln ik : „ T a jem n ica  powodzenia**. J a k  żyć 
i _ postępow ać, by  zdobyć zadow olenie m oralne i zw y­
cięsko  p rzec iw staw ić  s ię  losow i. C ena 50 g r.

S t. W o łow sk i: , „T a jem n ice  życ ia  i śmierci**. P raca  
naukow a, o b e jm u jąca  ca ło k sz ta łt w iedzy  o k u lty s ty cz ­
nej i o d s łan ia ją ca  rąb ek  zagadn ien ia  życ ia  pozag ro ­
bow ego. W  siedm iu rozdziałach . Zł. 1.

S t. A . W ołow sk i: „T a jem n ice  M asonerii i M asonów1* 
Z w ie lu  ilu s trac jam i. Zł. 2.

D r. R afael M abuze: J a k  z09tać hypnotyzerem f**.
Szereg^ cennych  w skazów ek  z dziedziny  hypnotyzm u, 
su g es tji i te lo p a tji. P od ręczn ik  p rak ty czn y . ZI. 2.

Dr. G erling : „D ziew czyna, k tó re j za żonę b rać  się 
n ie pow inno1*. R a d y  i w skazów ki. 16 ilu s tra c y j. Zł 1.

D r. G erling : „M ężczyźni, k tó rz y  na m ężów  się nie 
n a d a ją 1*. P o rad y  i w skazów ki. 26 ilu s tra c y j. Zł. J.

Leo: „N ajn o w szy  sen n ik  ilu stro w a n y  chaldejsko-
a s y ry js k i, u łożony  z w różb i dociekań  n a jzn ak o m it­
szych  m ędrców  W schodu , z d odatk iem  różnych  spo­
sobów  w różen ia . Z ł. 1.

C zarny K ru k , czy li M ojżeszow y sk arb ie c  m agiczny 
i ta jem n ice  w szelk ich  ta jem n ic . D osłow nie pod ług  sta  
reg o  ręk o p isu . Zł. 1 .

Dr. S. B rey e r: „W ie lk i lek arz  dom ow y1*. N auka o 
zdrow iu . P rzy czy n y , ob jaw y  i  leczen ie w szelk ich  cho­
ró b  zw ykłem i dom ow em i środkam i, traw am i i spo­
sobam i m edycznem u M nóstwo ilu s tracy j i ry c in . C en­
ne w skazów k i, ja k  zachow ać m łodość , p ięk n o ść  i 
zdrow ie. W ielka  k s ięg a  w b o g a te j, p łóciennej opra­
w ie. Zł. 10.

D r. P rosaJus: „Ż ycie  płefiowe**. P rzew odnik - d la
n ieśw iadom ych m ałżonków . S posoby pobudzan ia  m i­
łości. Zachow anie się  k o b ie ty  b rzem ienne j. W ystęp ­
k i m ałżeństw a. Im potencja . B ezpłodność. Ś rodk i h i­
g ien iczne i lecznicze. C ie rp ien ia  e ro ty czn e . W iek  k ry ­
ty c zn y  u m ężczyzn i k o b ie t. Z w iązki pom iędzy k re ­
w nym i i t. p. Zł. 2.

O tto  W ein n g er: „ P łe ć  i charakter**. D w a w ielk ie  
to m y . Zł. 8.

D r. M uller: „N ajnow szy  le k a rz  domowy**. N ajbo ­
g a tszy  zb ió r udoskonalonych  s ta ry c h  i  now ych  środ ­
ków  dom ow ych p rzy rodo leczn iczych  na w szelk ie cho­
ro b y . 550 cennych  po rad  ilu strow anych . Zł. 1.50.

D r, W y ro b ek : „C horoby  weneryczne**. S posoby le ­
czen ia. Z apob iegan ie . W ie lk a  k s ię g a . M nóstwo ilu s tra ­
cy j. Zł. 5.

D r. B raun: „S am ogw ałt u m ężczyzn i kobiet**. J e ­
go sk u tk i, śro d k i w yleczen ia . P rak ty c zn e  w skazów ki. 
C ena zł. 1.

D r. Jo n d e lo w itz : „ P o rad n ik  le k a rsk i d la  m ężczyzn 
i kobiet**. C horoby w eneryczne. Z apob iegan ie. L ecze­
nie . Zł. 1.

D r. T a n g ey ; „Z boczen ia  płciowe**. Z ł. 1.50
D r. G elscn: „ H y g ie n a  m iodow ych miesięcy**. W sk a­

zów ki d la  now ożeńców . Zł. 1.
D r. S pencer;■ R ozw ój s to sunków  płc iow ych. D zieje 

rozw o ju  od n a jdaw n ie jszych  do czasów  obecnych. 
Z ł. 1.

D r. G elsen: „ E ty k a  stosunków  płciowych** Zl. 1.
Lom broso: „ P s y c b o lo g ja  pocałunku*1. —  g r . 75.
Dij. A. K orab -K orab iew icz: „C horoby  weneryczne**. 

U leezalność sy filisu  i innych  chorób  w enerycznych . 
J a k  zapob iegać zarażen iu  się. P o d ręczn ik  p rak ty czn y  
d la  m ężczyzn i k o b ie t. Z ł. 1.

D r. A. B lum enfeld : „N ow oczesne bad an ia  i leczen ia  
cho roby  k iło w e j4*. Zł. 1.

P ro f. w e te ry n a r jl H en ry k  S zm id t: „N asz w e te ry ­
n a rz11. W ie lk i podręczn ik  d la  w szystk ich . W 9-ciu 
rozdziałach ' ze 100 rycinam i. Uczy hodow li, rozpozna­
nia , zapob iegan ia  _ i leczen ia  w szelk ich  chorób: koni, 
b y d ła , ow iec, Świn, kóz , psów , ko tów  i w szelk iego 
drob iu . C ena ty lk o  Zł. 7.

P ro f. d r. A. F o re l: „Z ag ad n ien ia  seksualne*1. W  
św ieU e n au k  p rzyrodn iczych  p syeho log ji, hy g jen y  
i socjo łog ji. D w a tom y. W ydan ie  now e, pw iększone. 
Z w ielom a rycinam i. Zł. 5.

A niela O w czyńska: „Z d row a, hyg ien iczna , oszczęd­
na k u ch n ia1'. N ajlep szy  p rezen t d la  m łodych gospo­
d yń . T ysiące  najnowszych, sposobów  g o tow an ia  ema- 
cznych , zd row ych , oszczędnych obiadów . P ieczen ie  le- 
gum in , c ias t, m azurków , bu łek , to rtó w , sm ażenie k o n ­
fitu r , soków , m arm elad , sporządzan ie kom potów  lo ­
dów , w ódek , napojów  chłodzących . Z ł. 4 W  dobre j 
opraw ie zł. 5.
W estem ark : „D laczego  m ężczyźni się nie żenią!*1
M ałżeństw o i ce lib a t. Z ł. 0.75.

U r. H r„m u. „Z ieln ik  le k a r  k i“ . Opia zioł leczni- 
czyoh i sposobów  ich zastosow ania. Z tab licam i i ilu ­
strac jam i. Zł. 3.

S zy ller-S zko ln ik : „M nemonika**, M istrzostw o pam ię­
ci. U suw anie ro z ta rg n ien ia , spo tęgow anie w oli, p rze ­
zw yciężanie le n is tw a , w zm acnianie zdolności um ysło ­
w ych. P od ręczn ik  p rak ty czn y . Zł. 2.

P ro f. S t. W o tow sk i: „M iłość a  kłamstwo** i  „S am o ­
b ó js tw o 1*. T re ść : K łam stw o m ężczyzny i k o b ie ty . K ie­
dy kłam stw o^ je s t kon ieczne . K ob ie ty  dem oniczne . 
S łynn i uw odzic iele . M iłość —  to  w ie lk ie  k łam stw o. 
Izy  sam obójstw o je s t  bohaters tw em  czy  p rzes tęp st­
wem. K lu b y  i lig i sam obójców . M iłość a sam obójstw o.a. 1.50.

Dr. Z a łusk i: „S ło w n ik  w yrazów  o b cy c h 1*. N iezbę- 
Ine w  życiu  społecznem  i po litycznem . 15.000 w yrazów  
»bcych z podaniem  w ym ow y. Cena zł. 4. W  m ocnej 

jp ra w ie  zł. 5.
P . Z ychow ski: P od ręczn ik  do nau k i p isan ia poda* 

i pism urzędow ych . 80 rozm aitych  w zorów . Zł. 2.
P o lsk i sek re ta rz  d la w szystk ich : „ P o ra d n ik  i w zór 

prow adzen ia  n iezbędnych  k s iąg  z w yjaśn ien iem  spo­
sobu  p row adzen ia  b u ch a lte r ji, in fo rm acji i w zorów  
w szelk ich  listów , o fe r t , p ró śb , og łoszeń , sk a rg  s ą ­
dow ych e tc . D la u ży tk u  gospodarza  rzem ieśln ika  i 
kupca . Zł. 2.

A rty stom , am atorom  1 m iłośnikom  sceny  „ E s t ra d a 44. 
W ie lk i w ybór m onologów , ża rtów , s a ty r , ak tu a ln o śc i, 

j p io senek , dow cipów  i anegdo t n a jw y b itn ie jszy ch  auto- 
; rów . R ep e rtu a r a r ty s tó w : G ierasińsk iego , T om a, Ur- 
j sz te ina , Ja s trz ę b c a , H anusza, R apack iego , S tro ń sk ie j, 
| M adziarów py i w ielu  innych . C ałkow ity  re p e r tu a r  te- 
i a tró w  „M iraż1*, „C z arn y  Kot*4, „Q ui p ro  quo*. S erja  
J 10 tom ów . Zł. 5.
| „ L is ty  m iłosne d la  serc zakochanych44. W ierszem  

i p rozą. Zł. 1.
S zy ller-S zko ln ik : „ K o b ie ta  i k o b ie tk a 14. M yśli, u w a­

gi i a fo ryzm y  o kob iec ie . Chcesz poznać k o b ie tę , p rz e ­
cz y ta j „ K o b ie tę  i k o b ie tk ę 1*. Zł. 1.50.

M. R ościszew skI: „D o b ry  ton**. J a k  się zachow ać 
w to w arzy stw ie . S zk o ła  pożyc ia  z ludźm i w szelk ich  
s tanów , w  s to su n k ach  poufałych  i ce rem onja lnych . 
C ena zł, 1.

A. Ż bikow sk i: „S ło w n ik  w yrazów  obcych**. N iezbę­
dno w życiu  społecznem  i  po litycznem . z podan iem  w y ­
m ow y. Z ł. 1.50.
G ioyannl B occatio : „D ek am ero n 1*, 100 opow ieści. W y 
danie pełne w 3-eh dużych  tom ach . O zdobione 150-ma 
ilu s trac jam i i ry su n k am i. C ałość — 3 tom y . Cena 
Zł. 10.

K . O to liń sk i: „T a jem n ice  k o ra n u , m ałżeństw a I
rozw odów  u m ahom etan1*. N iezm iernie c iekaw e szcze­
gó ły  in tym nego  życ ia  M ahom eta. T y lko  d la dorosłych . 
Zł. 1.

S hoyen: „B ia łe  niewolnice**. P ow ieść . Z ł. 1.
M axime P aź: „D z is ie jsza  miłość**. R om ans. Zł. 1.
S au sse ty : „M orfinistka**. R om ans p a ry sk i. Z ł. 1.
Louys: „Z ag ad k o w a kobieta**. R om ans. Zł. 1.
D osto jew sk i: „ Z b ro d n ia  i  k a r a 1*. C z te ry  tom y.

Zł. 4.
O, M irbeau: „Ż ycie neurastenika**. P ow ieść . Z ł. 1.
G uilberg : „ Z  za ku lis  szantami**. Pow ieść. Zł. 1.
Em il Żola: „C z łow iek  zwierzę**. P ow ieść . 3  tom y. 

Zł. 3.
A* D um as (o jc iec): „ T rz e j m uszkieterow ie**. P o ­

w ieść. 5 tom ów  z l. 4. W ydan ie  lepsze 3-ch tom ow« 
w b o g a te j opraw ie. Zł. 4.

O rleanus: „S pow iedź onanisty**. W  szponach nało ­
gu . W zrusza jące  opow iadan ie z życ ia  p raw dziw ego. 
C ena zł. 1.

„ T o a s t polski**. Zbiór mów i toastów  na w szelk ie 
okoliczności. Zł. 1.

„M iła n iespodz ianka d la dz iec i44. 25 tom ików  n a j­
p iękn ie jszych  b a jeczek , pow iastek  dla dzieci, przez 
najw yb itn ie jszy ch  au to rów , tw orzące  b o g a tą  b ib ljo te - 
kę d la  dzieci. W szystk ie  ilu strow ane. Zł. 3.

Adresuj: Warszawa, Szyller Szkol,,i Redakcja '„Świt", ul Piękna 25.

Zamowitoia na sumę mniej niż trzy złote nie wykonujemy. Wysyłamy za go­
tówkę lub zanczką pocztową. Na wydatki pocztowe i opakowanie załączyć 
jeden złoty znaczkami pocztowemi. Niniejsze onłoszenie wyciąć i załączyć

do listu.
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t n a  ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE!

im wyborze
«

R A R D O W S K IE
Skład Główny: ‘Warszawa, Tłomackie 1;
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Oddziały: Marszałkowska 154 i Mazowiecka 11.
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Okazja dla Miłośników Książki!!!
A N TO N IEW ICZ: G ro ttg e r, o p r ........................................... 35.
ARCHIW UM  K OM ISJI H IST O R Y C ZN EJ t .  I V

i V II — X I I ..................................................... 150.-
ARYOSTO L ,: O rland S zalony , tłom . K ocha­

now sk i, 2 to m y , p is k  40.-
BA LIŃ SK I: P ism a h is to ry czn e , 4 to m y  opr. . . 25.- 
BA LIŃ SK I I L IPIŃ SK I: S ta ro ż y tn a  P o lsk a , 4

to m y  p i s k ....................................................................50.-
B A N D T K IE : H is to r ja  d ru k a rń , 3 tom y . . . .  60.- 
BA RTO SZEW ICZ: P e r ły  hum oru  po lsk iego , 2

to m y , op r.  .............................................25.-
B E E R : T h e ilu n g  P o lens, 3 t o m y ........................... 15.-
B E Y E R : S ko row idz  m one t po lsk ich , p isk . . . 40.- 
B IB L JO T E K A  LW OW SK A , k om ple t 25 tom ów

opr. . 150.—
doB IB L JO T E K A  K R A K O W SK A , 56 tom ów , 

k o m p le tu  b rak  t .  ł ,  2, 7, op r. . .
B IE L SK I: K ron ika  P o lsk a , K raków  1597,

w ydan ie , opr. s k ó r a .............................
B IE L SK I: K ro n ik a  P o lsk a , 9 tom ów , p isk . 
BO BROW SK I: P am ię tn ik i 2 tom y . p łsk . .
BRODZLNSKI: D zie ła, 10 tom ów , p łsk . . . .
BOBRZY NSK I: D zie je  P o lsk i, 2 tom y  opr- 
BO N IECK I: K siążę ta  Ś ląscy , 3 to m y  opr. . .
B łN IE C K I: K siążę ta  Ś ląscy , 3 tom y  op r. . . .
B IER N A C K I: P ie rw sza  k s iążk a  po lska , opr. . .
B U R CK H A RD T: K u ltu ra  o d rodzen ia  we W ło­

szech , 2 tom y  ....................................................
CERCH A : P o m n ik i K rakow a, 3 to m y , 40 ze ­

szy tó w , k om ple t ..............................................
CHODŹKO: H is to r ja  domów R aw itów —O strow s­

k ich . 2 t o m y .........................................................
CHODŹKO: P ism a, 3 tom y op r..................................
C H W A L E W IK : Z biory  po lsk ie , w yd . I-sze. . . 
C Z A PSK I: H is to r ja  pow szechna kon ia , 3 tom y

p ł s k .  .................................................................
C ZA RN O W SK I: U k ra in a  i Z aporoże, 2 tom y ,

opr. .........................................................
CZERM AK: M lnera logja, o p r ..............................
D A N IE L L : Z asady f iz y k i, 6  zeszy tów , opr. . . 
D A RÓ W SK I: S zk ice h is to ry czn e , 3  to m y , opr. 25.- 
D A R W IN : Z m ienność zw ie rzą t i ludz i, opr. 2 t .  25.
D ĘB IC K I: P u ław y , 4 t o m y ........................................... 100.
DŁUGOSZ: D zieła w sz y stk ie , 14 tom ów  . . 200.-
D U N CZEW SK I: H erbarz, K raków  1757, kom plet

opraw a e p o k o w a ........................................ - ■ 700.-
D ZIEW U LSK I I R A D Z ISZ EW SK I: W arszaw a,

2 to m y  .........................................................
EN C Y K L O PE D JA  POD RĘCZNA  M ACIERZY, 4

to m y , opr. ..............................................
E S T R E IC H E R : B ib ljo g ra fja  P o lsk a  X IX  s tu le ­

c ia , 4 to m y   100.-
FELD M A N : P iśm ienn ic tw o  po lsk ie  1880— 1904,

4 tom y  o p r ..................................... ^ ..............................25.-
FLA W IU SZ: S ta ro ż y tn o śc i żydow sk ie , 3 tom y,

p łsk   . 30.-
F R E D R O : D zie ła . 3 tom y  p łsk ., w yd . Lew en-

. 200.— 
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ta la  ................................... • . 30.—
FUCH S: S itten g esch ich te , 6  tom ów , p r . . . . 400.— 
GADON: E m ig rac ja  p o lsk a , 3 tom y  . . . . .  25.— 
G A W A LEW IC Z: K ró low a n ieb ios, z ill. S tachie-

w icza, opr. ....................................................35.—
G ERSON : A na to m ja  dla m alarzy  . . . . . .  50.—
G IL L E R : H is t. P o w st. N ar. P I ., 4 t . ,  opr. . . . 80.—
G LO G ER: E n c y k lo p ed ia  s ta ro p o lsk a , 4 tom y  opr. 25.—
G LO G ER: R ok P o lsk i, op r................................................. 25—
G O ŁĘBIO W SK I: D om y i d w ory , p isk . . . 50.—
G O ŁĘBIO W SK I: G ry i zabaw y, p łs k ...........................50—
G O ŁĘBIO W SKI: U biory  w P o lsce , p łsk . . . . 50.— 
G W A G N IN : K ro n ik a , W arszaw a, 1768, opraw a

sk ó ra  . . . . . . . . . . .  50.—
H E IL P E R N : N au k a  m u la rs tw a , 2 tom y  płsk . 40.—
H O E SIC K : J u lju s z  S łow ack i, 3 t o m y ....................... 25.—
H U T T E : T e ch n ik , 2 tom y opr. . . . . . . .  60—
IZY S PO L SK A , dzienn ik  um ie ję tn o śc i, w ynalaz­

ków  i t. d ., 18 t .  (kom plet) op r. sk ó ra  200.—
JA W O R S K I: M edaljony p o l s k i e .............................25.—
JO C H E R : O braz b ib ljo g ra ficzn o -h is to ry czn y , 3

to m y  op r. ..............................................................75—
K A C Z K O W SK I: D zie ła , 11 tom ów , p łsk . . . . 50—
K A L IN K A : Sejm  c z te ro le tn i, 2  to m y  opr. . . 35.—
K A R A SO W SK I: F ry d e ry k  C hopin , 2 t .  opr. . . 35—  
K OCH A NO W SK I: D zie ła . W ydan ie pom nikow e.

4 tom y ....................................................100.—
K O Ł Ł Ą T A J: L is ty , 4 tom y , o p r ......................  • 35.—
K O N D RATOW ICZ: P o ez je . 10 tom ów , opr. . . 45.— 
KORZON: W ew nętrzne  dzie je  P o lsk i, 6 tom ów  30.— 
K O R Z EN IO W SK I: D zie ła , 12 tom ów , p łsk . . . 60—
K ORBU T: L ite ra tu ra  P o lsk a , 3 t .  p isk . . . . 120—  
K R A SIŃ SK I: D zieła 9 t . ,  w yd. C zubka , opr. 60—  
K R A SZ E W SK I: P o lsk a  w czasie  3-ch rozb io ­

rów , 3 to m y  o p r ............................. . . .  30.—
K RA U SH A R: K siążę  R epnin  a  P o lsk a , 2 tom y, 
K RZY ŻA N O W SK I: D aw na P o lsk a , opr. . 15.—
LAMUS, k o m p le t, 4 t o m y ..................................  . 40.—
LA N G E: H is to r ja  filozofji, 2 to m y , op r. . . . 35—
LEM K E: E s te ty k a , opr. . .............................20.—
LOMBROSO: Człow iek zb rodn iarz , opr. . . 20.—
LOMBROSO: G eniusz i o b łą k an ie , opr. . . . .  12.— 
M A TEJK O : A lbum , w y dan ie  L ew enta la , 50 ilu-

s tra c y j, o p r .................................................................. 40-—
M ENDEL H .: M usikalischea C onversations-L ex i-

con, 12 tom ów , k o m p le t....................................... GO.—
M IERO SŁA W SK I: B itw a w arszaw ska , 2 t. . . . 15.—
N A RU SZEW ICZ: H is to r ja  N arodu  P o lsk ieg o , 10

tom ów  opr. ....................................................40.—
N A RU SZEW ICZ: H is to rja  N arodu   ̂ P o lsk ieg o , 7

tom ów , opr. w yd . M ostow skiego . . . .  50.—
NIEM CEW ICZ: P am ię tn ik i, 2 t o m y ............................12—
NIEM CEW ICZ: P anow anie  Z y g m u n ta  III. 3 t . ,

op r . . . . . . . . .  . . 25.—
N IE T SC H E : P ism a, 14 tom ów , k o m p le t . . . 75.— 
N O W O SIELSK I: Lud U k ra iń sk i, 2 tom y  opr. . . 40—  
NUSSBAUM: H is to r ja  żydów , 5 tom ów  op r. . . 20.—

NUSSBAUM: Rozw ój św ia ta  zw ie rzcego , 2 t. opr. 
O RG ELBRA N D T: E n c y k lo p ed ja  hand low a , 2 to 

m y  opr. . . . . . . . . . . .
O RG ELBRA N D T: E n c y k lo p ed ja  pow szechna, 28

tom ów , p łsk . ....................................................
PA W LISZC ZE W : H erbarz  K ró l. P o l., 2 tom y
P IA S E C K I: K ro n ik a , o p r ..................................................
P IE K O SIN SK I: R ycerstw o  P o lsk ie , 3 tom y . .
PIRAM O W ICZ: D y k c jo n a rz  s ta ro ż y tn y  
P L A T E R : Z biór pam ię tn ik ó w  . . . . . .
POTOCK I A .: G ro ttg e r , opr. . . .  . , . .
POTOCKI W .: Io v ia lita te s  czy li Ż a rty  i F ra szk i,

K raków , 1747 r., o p r ............................................
PRZY BO RO W SK I: D zieje 1863 ro k u  5 tom ów
PSA ŁT ER Z P U Ł A W S K I ..............................................
RA M UŁT: S łow nik  ję zy k a  pom orsk iego , opr. . . 
R O G A LSK I: H is to r ja  zgrom adzeń p raw odaw ­

czych, 4 tom y o p r  
REM BO W SK I: Ź ródła do I l is to r ji P u łk u  L ekko-

k o nnego  P o lsk ieg o , p łsk .......................................
ROCZNIK K R A K O W SK I, t. od 2 do 19 . . . 
R O LLE : Z am eczk i P o d o lsk ie , w yd . 1 tom  . . .
SX K O W SK I: C o llrc ta n ea  z dziejów  tu re c k ic h ,

2 tom y p łsk . ....................................................
SEM KO W ICZ: R ód  A w dańców , o p r ............................
SŁO W A CK I: D zie ła , w yd . G órsk iego , 7 t. opr. 
SŁO W A CK I: D zie ła, w yd. P in ie g o , 2 tom y opr. 
SOK O ŁO W SKI: D zie je  P o lsk i, 4 tom y, opr. . .
SPRAW O ZD A NIA  K OM ISJI DO BADANIA 

NAD H IST O R JV  SZTU K I W PO LSCE,
9 tom ów  opr. p łsk . k o m p l e t ............................ 1.

STR U V E : W stęp  do filozo fji. o p r ............................
SU FFC ZY N SK I: Zaw sze O ni, w yd. folio  z ilu s tr .

K ossaka , o p r ...............................................................
SZA JN O CH A : D zieła, 10 tom ów , opr. . .
S Z E K S PIR : D zie ła , 3 to m y , o p r .................................
TA RN O W SK I: H is to rja  l i te ra tu ry  p o lsk ie j. 5

tom ów  .............................
T H IE R S : Ilis t . K o n su la tu  i C esars tw a , 11 to ­

mów o p r a w n y c h ....................................................
U RUSK I: R odzina, H erbarz  P o lsk i, 14 tom ów  . .
V IGN O LA : I C inąue O rdini di A rc h ite ttu ra  Ci-

v iłe  R om a 1861, opr. f o l i o .............................
W A D O W SK I: K ościo ły  l u b e l s k i e ...........................
W A G A : F lo ra  P o lsk a , 3 tom y , p łsk ...........................
W IE TZ I BOHMAN (ks. B enjam in): R ys h is to ry ­

czny  zgrm adzeń zakon . 3 to m y  p łsk . . . .
W IŚLIC K I: E n e y k l. pow szechna, 6 tom ów , p łsk . 
W IŚ N IE W S K I: H is to r ja  l i te ra tu ry  p o lsk ie j, 10 _t. 
W U JE K : B ib!ja  S acra  L a tino -P o lon ica , Y rati-

s lav iae  1771, 2 to m y , sk . opraw a . . . .
ZIEM IA, I-szy  roczn ik  1 9 1 0 ........................................
ZU BRZY CK I: S ty l n ad w iślań sk i . .
ZU BRZY CK I: S ty l zy gm un tow sk i . .......................
ZU BRZY CK I: P o lsk io  budow nictw o  drzew ne . .
ŻU ŁA W SK I: P o ez je , 4 to m y , o p r ............................

I ŻYCIE SŁA W N YCH  POLAK Ó W , 3 tom y  płsk
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Do n a b ycia  w  k s ię g a rn i i a n t y k w a m i

K. FISZLŁ RA, WARSZAWA sw'^ ™ K 9fKA 5’
U w a g a : K s ią ż k i  w y s y ł a  s ię  z a  p o b r a n ie m  p o c z t o w e m .

Chcesz być bogatym — spiesz się!
gdyż ciągnienie do 15-cj Loterji Państwowej już się  rozpoczęto 

i trwać będzie do 16 września r. b. włącznie

| |  600.000 
Zł. 400.000, Zł. 200.000

i w iele innych „zawrotnych" sum m oże wygrać każdy posiadacz losu do 15-ej 

Loterji Państwowej, kupionego tylko w naprawdę szczęśliwej kolekturze

fi. W. Wolańska
Warszawa, Nowy-Świat 19.

Jak zawsze tak znów padła u nas wielka wygrana Zł. IOu OOO na Nr. 70671 oraz w iele innych. 

Ma prow incję w ysyłam y n iezw łoczn ie losy po w płaceniu  do P. K. O. konto 7192.
855

Dr. med. M. BERNSTEIN
W spólna 63, mieszk. 1 (parter) te ' 402-61. 
Choroby w eneryczne , n iem oc p łc io w a, 

sk ó rn e , w łosów  i k o sm e ty k a  lek. 
Przyjmuje 9 — 1 4 — 8 pp. Panie 1 — 2.

Dr. med. Schoenmann
HORTENSJA 6, m. 2, (okolica poczty głów­

nej) telefon 36-77.
Niemoc płciowa, choroby weneryczne,skórne (wic­
ów), badania l(ru>i. Przyjmuje 9—2 pp. i o4\ 

5—8 wiecz. Niezamożni uwzględniani.

Dr. K f l U F M f l r i
W s p ó ln a  56. Od 8 rano —8 wiecz. C horo­

by weneryczne, skórne i włosów. 
Analizy krwi i moczu.&

Technik Dcntyst.

J. D R f l P f l L S K l
W ilcza  66 , m. 6, t e l ,  1 |47-23

Zęhy sztuczne na złocie i kauczuku.

PRZEZNACZENIE!
Je ż e li Ci b rak  en e rg ji, rów now agi, 
jeże li  ̂c ie rp isz  m oraln ie  i n ie  znasz 
w y jśc ia , nap isz  do m nie psychogra- 
fo loga  S zy lle ra  S zk o ln ik a , a u to ra  
p rac  n aukow ych , re d a k to ra  pism a 
„ Ś w it“  W iedza T a jem na . N adeślij 
c h a ra k te r  pism a sw ój lub  za in te re ­
sow anej o so b y , zak o m u n ik u j im ię,
ro k  i m iesiąc u ro d zen ia , kaw aler
ż o n a ty , w dow iec ilo ść  osób n a j­
bliższej ro d z in y , o trzym asz  odem nie 
szczegó łow ą ana lizę  ch a ra k te ru , 
ok re ś le n ie  za le t, w ad, zdolności i 
p rzeznaczen ia , ja k  rów n ież  odpo-
w iedzi na szczerze zadane p y ta n ia . Los tw ó j zależy
n ie ty lk o  od tw o ich  zdolności i czynów  lecz i od lu ­
d zi, z k tórym i^ się  łączysz! N ie licz się * tem  co Iw
dzia ź li i  g łup i m ów ią i p iszą  o m nie, g dyż ludzie u
n ig d y  o sob iśc ie  m nie n ie  znali i n ie  k o rzy s ta li z m oich
rad , lecz  weż pod uw agę posiadane p rzezem nie pro ­
to k ó ły  i odezw y T ow arzystw  N aukow ych  W arszaw y, 
n a jw y b itn ie jszy ch  pow ag św ia ta  lek a rsk ieg o  i pow aż­
n ej p ra sy . W szystk im  cz y te ln ikom  „N ow ośc i11 analizę 
w ysy łam  zam iast zł. 5.—• ty lk o  za 2 zł. O sobiście 
p rzy jm u ję  od godz. 12 — 2 i 3 — 7 w iecz. A dresu j 
do m nie: W arszaw a, S zy lle r S zk o ln ik  R ed a k c ja  „ Ś w lt“  
u l. P ięk n a  25.

Z eszy t p ism a „ Ś w it"  W iedza T a jem na  oraz k a ta lo g  
n iezw yk le  c iek aw ej tre śc i k s iąż ek  w ysy łam  gratig , m  
p rze sy łk ę  n alep ić  znaczek pocztow y.

N in ie jsze  og łoszen ie  w yc iąć  i za łączyć do lis tu .

SPEC JA LN A  PRA CO W N IA

Zębów sztucznych
w szelkich  system ów  w  złocie, p latyni 

i kauczuku.
T ec h n -d e n ty s ta  LEW IN , D z i k a  1 

C e n y  p r z y s tę p n e .

O B U T ¥ I E
Szkolne, damskie i męs- n  I T  V 
kie za gotówkę i na I I 11 I I

poleca „ADAM
Nowy Świat 37, w podwórzu.
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Komo P . K. O. J>J° 14.264.

w  W arszaw ie z odnoszeniem  
do dom u kw arta ln ie  —4.50

n a  prow incji —4.80
zagranicą —9.no

N um er po jedynczy  30 gr.
R edakcja i adm inistracja ; C hm ielna 10 m. 2 tel. 3 18-41

O głoszenia w tekście: 1 str. 
1 zł. za w iersz  w ys. mjm 
1 łam , (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za w iersz wys, mim 1 ło n .  
(s. 4 zł) resz ta  stron tekst. 35 
gr. za w iersz  w ys. 1 łom  

(s. 4 zł )

za tektem . 
cała strona

V* -
%  n 
lie j>

O głoszenia drobne po 10 g r. za 
w yraz.

400 zł. 
200 zł. 
50 zł. 
6 zł.

R ED A K TO R O D PO W . T. Pą G O W SK I  D rukarn ia W ł. Ł azarskiego Ztota , |  *el 34-47 i  13b-yl V YD /C A : ZA SP. W Y D A W N ICZĄ  „NOW OoCI: A. ZA B ĘSK I,


